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l. piętro otw arte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe.

Binra adminiztr^eyi: ul. Kopernika 
7, parte r (sklep), otw arte od godz. 8 
rano do 7 wieczorem  bez przerwy. 

Przedpłata na „Gazetę Karodową“ 
wynosi:

w e  f . w o w l e : n a  p r o w i n e y i  : im  g r a n i c a  :

miesięcznie 1  złr. 1 złr. 2 5  ct.
kwartalnie 3  „ 3  „ 7 5  „ 5  złr. 2 5  ct.
półrocznie 6  „ 7  „ 5 0  „ 1 0  „ 5 0  „

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
2 0  ct. miesięcznie.

Nnmer kosztnje 4 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 7 rano — dla prowineyi o godzinie 7 wieczorem.

O G Ł O S Z E N IA  I P R Z E D P Ł A T Ę
przyjmują: we Lwowie: Administracya -Gazety 
Narodowej* ulica Kopernika 7; w P a r y f c u :  C. 
Adam Ciborowski 37 me de Yarenne Parie; w o  
Wiedniu: Haasenstein & Yogler (Otto Mass) 
Wahlfisehgasse l u — Rudolf MoBse Seilerstadte 2 — 
A. Oppelik Griinangergasse 12 — M. Dukes Nacbf.: 
Mai. Augenfeld & Emerich Lessner Wollzeile 6— 8 
Schallek Wollzeile 11 i J. Danneberg, II. Prater- 
strasse 33 : w łtndapesacle: Juliusz Leopold 
VII, Elisabethring 54; w F r a n k i n r o i e : n. 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp.; w 
Wbtwkawie: Reicbmann & Freudler.

C E N A  O G Ł O S Z E A : O g ł o s z e n i a  z  wy* 
c z a j n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru
kiem lub jego miejsce lu ct. — N a d e s ł a n e  za 
wiers;: lub jego miejsce 30 ct. — G ło s y  p u b l i -  
e z n o t e ł  za wiersz lub jego miejBoe 50 ct. — 
P r y w a t n a  k o r e s p o n d e n c j a  3 et od wy-

Dawna prawica.
W i e d e ń  21 marca.

(t) Ostatni tydzień obrad Izby poselskiej 
przed feryami wielkanocnemi wypełniały rozprawy 
nad najdrażliwszemi pozycyami budżetu. Był ich 
cały szereg w rozdziale obejmującym budżet mi
nisterstw a wyznań i oświaty. I tak rozjątrzała 
Niemców do najwyższego stopnia pozycya wyda
tków, wstawiona przez rząd na koszta utrzyma
nia — nie w drodze ustawodawczęj, ale za de
kretem cesarskim w larach obstrukcyi utworzonej 
czeskiej akademii technicznej w Bernie. I .p o  za 
ciętej walce w komisyt budżetowej i w pełnej 
Izbie pozycya ta utrzymała się. Przez dwa dni 
ostatnie (czwartek i piątek) toczyła się znów wal 
ka o narodowe szkoły średnie. Niemcy z szcze
gólną zawziętością, pragnęli usunięcia czteroklaso
wego gim nazjum  słowieńskiego z Cylei, i w tym 
kierunku proponowała większość kainisyi budże
towej przez sprawozdawcę hr. Stiirgkha rezulu- 
cyę, żądającą przeniesienia tego zakładu z Cylei 
do Marburga — aby... Cylea została niemieckiem 
wyłącznie miastem. Oprócz tego sprzeciwiali s<ę 
Niemcy przyznania dotacyi państwowej dla cze
skiego gimnazyum w Opawie, i — chociaż już z 
mniejszą zaciętością zwalczali wreszcie pozycyę 
36.000 koron dotacyi państwowej dla polskiego 
gimnazyum w Cieszynie. Winikiem głosowania 
nad wymienionemi spornemi pozycyami (33 gło
sów większuści) objawiła się rzeczywista siła 
tych żywiołów, które pragną wprowadzenia par
lamentu na  drogę pracy dodatniej, w duchu 
sprawiedliwości dla wszystkich krajów i narodów, 
zamieszkujących Austryę. Po za kulisami prowa
dzili przewódzcy stronnictw układy kompromiso
we, a  Niemcy, przeczuwając przegraną, w osta
tniej chwili zaczęli agitować za odroczeniem 
głosowania, ażeby przez czas feryj świątecznych 
mogli więcej rozagitować i rozjątrzyć sprawę. 
Onegdaj późnym wieczorem był jeszcze hr. 
Stfirgkh w pomieszkaniu u dra K órbera, ażeby 
pozyskać go dla odroczenia załatwienia sprawy 
gimnazyum cylejskiego.

W komisyi uzyskał wniosek hr. Stilrghka 
o przeniesienie gimnazyum z Cylei przewagę gło
sów w ten sposób, że socyalista Pernerstorter 
głosował za nim i poparli go dwaj Włosi, a 
wreszcie baron Moraey i dr. K athrein  z niem ie
ckiego centrum katolickiego. W pełnej Izbie 3y- 
tuacya zmieniła się o tyle, że socjaliści nie gło
sowali za żadnym wnioskiem, W łosi uczynili 
swoje głosowanie za tym wnioskiem zawisłem 
od tego, ażeby Niemcy poparli ich żądanie o 
wyrugowanie kroackiego gimnazyum z Pisino, 
a klub niemieckiego centrum katolickiego uchwa
lił głosować za wnioskiem Stilrghka, ale z do
datkiem, jeżeli na przesiedlenie gimnazyum z Cy
lei do M arburga „zgodzą się reprezentanci obu 
narodowości" — to jest Niemcy i S ł o w i e ń c y, 
a  ponieważ Słoweńcy nigdy na to nie zgodzą się 
dobrowolnie na takie upokorzenie ich, dla zado 
wolenia buty niemieckiej, przeto poprawka kato
lików niemieckich czyniła właściwie rezolueyę 
hr. Sttirghka bezprzedmiotową.

Dawną prawicę uważali Niemcy jako raz 
na zawsze rozbitą — tymczasem w każdej dra

żliwszej sprawie dzięki własnym swym sokom 
żywotnym budzi się ona ponownie do życia, bo 
jest związkiem nie sztucznym ale naturalnym, 
bo wspólne zasady, pokrewne dążenia ją łączą.

liW ÓW  dnia 22 marca.
Ogłoszona przez nas onegdaj odezwa ka. a r

cybiskupa Bilczewakiego w sprawie budowy kościo
łów i kaplic we wschodniej Galicyi, znalazła od
dźwięk w całej prasie polskiej. Wszystkie pisma, 
jak  najgoręoiej poparły to dążenie ks. arcybiskupa, 
a nie wątpimy, że i społeczeństwo nasze da temu 
wyraz przez liczne, choćby skromniejsze datki.

Rzeczywiście sprawa budowy kościołów i kaplic 
we wsohodniej części naszego kraju musi być uwa
żaną, jako pierwszorzędna tak w kierunku podnie
sienia obrządku łacińskiego, jak i co za tern idzie, 
narodowości polskiej.

Prof. dr. Stanisław Głąbiński od szeregu lat 
w Gazecie Narodowej wykazywał, jaką szkodę po
nosi i obrządek łaciński i narodowość nasza przez 
długoletnie zaniedbanie pracy w tym kierunku — 
a nie dawniej jak  przed trzema dniami w artykule 
„Polacy i Rusini w Galicyi“ wykazał cyfrowo, iż 
uposażenie Polaków we wschodniej części naszego 
kraju jest pod względem potrzeb religijnych sta
nowczo nieproporcyonalnie małem i w porównaniu 
z uposażeniem Rusinów krzywdzącem, pomimo, że 
dochody funduszu religijnego płyną głównie z fun
duszów rzymsko katolickich.

Wiek XX przytaczając te cyfry dr. Głąbiń- 
skiego, podane onegdaj w Gagecie Narodowej, tak 
konkluduje; „Nie zaniedbując więc rozbudzania 
rozbudzenia ofiarności publicznej na budowę 
kościołów, owszem, kładąc przeważny nacisk w tej 
sprawie na samodzielną akcyę społnnzehstwa P i 
skiego — powinniśmy jednak domagać się również 
w diodze prawnej słusznego zaspokojenia naszych 
potrzeb religijnych.“

Spraw y krajow e.
Masowa emigracya.

Z Tarnopola piszą n am : W tym roku na 
Podolu galieyjskiem zaczyna emigracya przybierać 
znaczniejsze rozmiary. O ile emigrują poszczę 
gólni włościanie w celu zarobku z zamiarem po
wrotu na grunt swój ojczysty, nic przeciw temu 
mieć nie można, jakkolwiek dziś już i w Ameryce 
jest zbyt robotnika. Tegoroczna emigracya o tyle 
jest szkodliwszą i niebezpieczniejszą, że włościa
nie się wyzbywają gruntów i inw entarza i wraz 
z rodzinami na stałe em igrują bądź to do Ame
ryki, bądź to do Sławonii, Jest to objaw o tyle 
bardziej charakterystyczny, źe na Podolu wcale 
nie ma zbytu robotnika, a  cena tegoż jest sto
sunkowo dość wysoką.

Spraw y zagraniczne.
O odnowieniu trój przymierza

na sześć lat pisze Pester Lloyd, że jeśli to jest 
prawdą, może się odnosić do stosunku między 
Włochami a Austro-W ęgram i, gdyż przym iene 
pomiędzy oboma ostatniem i państwami zostało 
bez terminu zawarte. Peszteński organ gabinetu 
wiedeńskiego przyznaje, że być może, iż zależna 
od silnych prądów partyjnych polityka Włoch 
na inne, niż dotychczas zwróci się tory, skądby 
jeszcze nie wynikało, że W łochy staną się w ro
gami, czy to Austro-W ęgier czy Niemiec, jakkol
wiek zaprzeczyć trudno, że jeśli się dwóch przy
jaciół rozłączy, wytwarza się między nimi stosu
nek gorszy, niż między lakierni państwami, które 
nigdy sobie bliższemi nie były. Ale że trójprzy- 
mierze żadnego nie w yw iera musu na swoich 
członków, więc też pozostawia się Włochom swo
bodę i może dlatego "Włochy ciągle przymierze

odnawiają. Całkiem tez prawdopodobnem jest, 
że wiadomość o odnowieniu trójprzymierza nie 
jest mylną — czy na sześć lat, czy n a  mniej 
lub więcej, to pytanie — ale jako główna rzecz 
uchodzi, aby trójprzymierze tak jak dotychczas 
nadal istniało.

Aresztowania w Turcji.
Osman basza, który przed dwoma laty umknął 

za granicę i przebywał ostatnimi czasy w Egip
cie, został sfałszowaną ć peszą, zapewniającą mu 
ułaskawienie i rehabiluacyę w aimii, zwabiony 
do Konstantynopola. W chwili gdy przybył do 
Yildizkiosku celem złożenia sułtanowi podzięko
wania za amnestyę, aresztowano go i postawio
no przed trybunałem wyjątkowym, który skazał 
go na karę śmierci. Sułtan zamienił wyrok śmier
ci na dożywotnie więzienie.

Dnia 24 bm. rozpocznie się proces przeciw 
14 zwolennikom i przyjaciołom uwięzionego nie
dawno i skazanego tymczasowo na deportacyę 
marszałka polnego Fuada baszy. Słychać, że 
wkrótce zbierze się sąd wojenny celem sądzenia 
Fuada, baszy Nazima baszy i Szakira baszę are
sztowanych pod zarzutem spiskowania przeciw 
sułtanowi i państwu.

Rucli bmganko-m&eed«ński
wzmaga się i wkrótce może nadejdą wiadomo 
śei o utarczkach. Co tygodnia zapuszczają się 
coraz liczniej z Bułgar i zbrojne watahy do Ma
cedonii, więc <.eż do starć z wojskiem tureckiem 
przyjść musi. Ruchem teraźniejszym kieruje nie 
komitet macedoński, który się dla pozoru usuwa, 
lecz partya Borysa Sarafowa, która zdonyty na 
miss Stone okup w tym ruchu lokuje. Ludność 
bułgarska w Macedonii ma być w rozpaczy, wa
tahy bowiem grasują okropniej od wojsk turec
kich, zmuszając ją  do przeróżnych świadczeń, 
a wszelki opór kaczą śmiercią. Sarafowcy liczą 
też na to, że zrozpaczony lud chwyci wreszcie 
za broń i wywoła odwet ze strony Turków.

T a metoda anarchistyczna wywołuje obu
rzenie u wszystkich troszczących się losem lu 
dów bałkańskich. Porcie przypada dwojakie za
danie; wyprzeć watahy za granicę, tudzież po
wściągać mahometan od fanatycznego odwetu. 
W tym też właśnie duchu czynili przedstawienia 
Porcie am basador rosyjski i ambasador angiel
ski. Tewlik basza odpowiedział, że niechaj się 
m ocarstwa nie troszczą, Turcya ma dosyć sił 
do wczesnego stłumienia ruchu. I  o tern nikt nie 
wątpi, byle tylko kara nie spotkała oraz spokoj
nej ludności chrześcijańskiej.

Porta wysłała wreszcie onegdaj do swoich 
ambasadorów za granicą okólnik, przedstawia 
jąey sprawę m a'1'' 7ortską i 
dorom starać się i 
binetu bułgarskiego.;

Deklaracja francusko-rosyjska.
Ogłoszoną została także w petersburskim 

Gońcu uregdowym i w J. de St. Peterb., i to z 
komentarzem, który jednak nic ciekawego nie za
wiera. Zarazem ambasadorowie francuzcy i ro 
syjscy wręczyli d. 19 b. m. tę notę mocarstwom. 
Hr. Buelow powitał ją  bardzo mile jako równo
ważącą traktat anglo japoński, a więc poręczają
cą utrzymanie pokoju powszechnego. Był to za
pewne tylko frazes graczy, bo deklaracya może 
być mieczem obosiecznym.

Dwuprzymierze francusko-rosyjskie nie obej
mowało dotychczas Azyi wschodniej, co się od
bijało przy zeszłorocznych zobowiązaniach poko
jowych w Pekinie; wówczas Francya nieraz wy
stępy wała na własną rękę w obrębie koncertu 
europejskiego.

Teraz Francya i w tej sprawie sprzymie
rzyła się z Bosyą. T raktat anglo-japoński został 
dokłudnie ogłoszony; o konwencyi francusko-ro- 
syjskiej zaś wiemy jeno tyle, że została zawartą,

atoli wątpić nie można, że chodzi o przymierze 
zaczepno-odporne Siedm lat istniało tróprzymie
rze: francusko-rosyjsko niemiecki -, tak zwane 
wschodnio-azyatyckie ala przeszkodzenia usado
wieniu się Japończyków na 1 dzie chińskim; dzi
siaj Niemiec nie zaproszono do udziału.

T raktat anglo-japoński wywołał we Francyi 
pewne zaniapokojenie w razie wojny z Angiią bo
wiem mogłaby Japonia zaatakować posiadłości 
francuskie w Indo Chinach; faktem zaś jest, że 
Japonia zawarła bardzo blizkie stosunki z Sya- 
mera, gdzie się wpływy francuzkie ścierają z an- 
gielskiemi Czy konwenoya francuzko-rosyjska o 
bejmuje specyalnie tę także sprawę, nfewiadomo. 
Położenie F-sncyi i Rosyi co do Chin jest pra
wie jednakowe. Jak Rosya w Mandżuryi, tan 
Francya w południowych prowincyach Chin, w 
Yunnans i Kwargsi nabyła pewne praw a, i jak 
w Mandżuryi ciągle były niepokoje, tak teraz sze
rzy się bunt w pomiżu Yunnaua. Dlatego kon- 
weneya obejmuje oprócz ataku .trzecich mocarstw* 
na Chiny, także niepokoje wewnątrz Chin, i w 
tem tkwi niebezpieczeństwo Konwencyi. W  An
glii konweneya bardzo niemiłe wywarła wrażenie.

Korespondencye.

rzekła s>ę męża i tytułów i pałaców książęcych, 
a zajęła ciasne i zakopcone mieszkanko na pod
dasza, w dzielnicy studenckiej. O! niepojęta serce 
niewiasty I tajem nica niezbadani., jakżebyś była 
wielkim przedmiotem badania, gdyby z krwią 
zimną wpatrywać się można w twe dzieje, mo- 
zajkę złota i czerni, promieni i ciemności.

W. Koryatowicg.

7ortską i polecający ambasa- 
ioterwencyę mocarstw u ga-

Paryi 17 marca.
(Z życia Polonii — Historya, jakich wiele.)

....Widzę jeszcze, jak gdyby dziś całą szkołę 
w szeregach; liczni wtedy byliśmy. Pokuiski z 
gołą głową, w płaszczu sieraczkowym, zarzueo 
nym na pleoy w środku dziedzińca komenderuje 
czterema dywizjami. Pilnuje nas Cywiński, pro 
fesor 9 klasy, czyściutko a nawet elegancko u- 
brany; furażerka trochę na bakier zwieszona, 
idzie krokiem wolnym. Zawsze uśmiechnięty, z 
radością przysłuchiwał się próDom wymowy pol
skiej, w której się ćwiczyła ta mała gwardya, 
zrodzona na obczyźnie... Te wspomnienia przy
toczył niedawno w języku ojczystym na doro- 
cznem zebraniu tutejszego tow. Des auciens clevc- 
de l'Ecole polonaise (b. uczniów szkoły polskiej) 
p. J. Piechowski, jeden z członków stowarzysze
nia. Gdj by nie ta instytucya, on zrodzony nad 
Sekwaną, który ojczyzny nigdy nie widział, byłby 
się niewątpliwie wynarodowił. A ileito dzieci 
polskich ta nasza szkoła wychowała w duchu 
narodowym! Wspomniane towarzystwo, na któ
rego czele stoi p. Fr. Różycki, ma na celu utrzy
mywanie węzłów braterstw a między b. uczniami 
paryskiej szkoły polskiej i niesienie wzajemnej 
pomocy. Instytucya rozwija się pomyślnie; stan 
kasy wedle ogłoszonego tymi dniami sprawozda
nia — wynosi 92.907 franków, w tem fundusz 
żelazny 26.494 fr., stypendyalny 27.653 fr., fun
dusz żel. kasy pomocy naukowej 27.117 fr. To
warzystwo urządzi 5 kwietnia wielką zabawę 
z tańcami w Palais Royal (Salons Philippe).

Uwagę P arfżan  żywo teraz zajmuje rom an
tyczna historya pewnego magnata z nad Newy, 
ks. Aleksieja K., który podczas występów trupy 
francuskiej w Petersburgu zakochał się na zabój 
w młodej i bardzo pięknej aktorce drugorzędnej. 
Bez wahania ofiarował uroczej i szykownej P a 
ryżance rękę swą i majątek. Panna Alice B. dłu
go się nie nam yślała; przeszła na prawosiawie 
i poślubiła księcia Aleksieja. W dwa dni później 
wyjechali księztwo do swych dóbr w okolicy 
Kijowa. Rok cały upłynął młodemu Rosjaninowi, 
jak  słodkie, senne marzenie; lecz niebawem skoń
czyły się piękne dni Aranjuezu. W Paryżance i 
aktorce onudziła się tęskaota za swobodnem, 
hulaszezem życiem nowoczesnego Babilonu. Pe
wnego ranka służba spostrzegła, że apartam enta 
księżny opustoszały. Zrozpaczony małżonek po
spieszył za nią do Paryża i po długich poszuki
waniach znalazł swe bożyszcze w kawiarni na 
Quartier Latin w towarzystwie studentów. Wy-

Ziem ie polskie.
Z Ukrainy.

Smutne listy przychodzą z Ukrainy. Sprawa 
serwitutów i nieszczęsny ukaz zakazujący Pola
kom kupować ziemię w południowo zachodnich 
guoerniach — to największe nieszczęście. W pra
wdzie mówią, że serwituty będą wkrótze uregu
lowane, bo towarzystwa rolnicze i Rosyanie, 
którzy po»u po wali majątki w zabranych prowin
cyach wywierają w Petersburgu gwałtowny na
cisk, przedstawiając fatalne następstwa tak mo
ralne i materyalne wynikające z serwitutów, jak 
je potworzyli Milutyscy i Gzerkascy. Zrozumiano 
też już w wyższych sferach wojskowych całą 
ohydę i nikczeinność takiej anomalii i chcą jak 
najprędzej usunąć i zatrzeć ten anarchistyczno- 
socyalistyczny wybryk, który demoralizował przez 
40 lat uczciwą dawniej ludność.

Inna rzecz z kom asacją gruntów tj. u re
gulowaniem tych poletek wiościańsnich, które 
rozrzucone po lasach i łanach folwarcznych zo
stały nadane prawem kaduka tym. którzy w cza
sie ukazu mieli te płuzki w dzierżawie albo na 
odrobek, albo też jako służba leśna i folwarczna. 
Rząd nie chce doprowadzić do buntów włościań
skich, które trzeba wojskiem tłumić najczęściej 
z rozlewem krwi — więc każdemu właścicielowi 
pozostawionem będzie ułożyć się z odnośnym 
chłopem i albo zamienić, albo też za pozwole
niem speeyalnem rządu wykupić, ponieważ je
dnak to ostatnie dużo wymaga formalności i zna
czne pociąga za sobą koszta, więc nastąpią 
zmiany. Jeżeli urzędnicy będą mieli nakaz po
pierać i ułatwiać takie zamiany, to będzie to 
najwłaściwsza droga do usunięcia tych nieszczę
snych udziałków, jak tu nazywają niwek, które 
zawsze tworzą kość niezgody między dworem 
a włością.

Zniesienie ukazu wydziedziczającego nas 
m a na razie mało widoków, chociaż i tu wy
bitni R osjanie dokładają starań u góry, zwła
szcza, że większa własność ziemska uległa zna
cznym zmianom. W r. 1865 należało do R osjan 
742 tysięcy dziesięcin (dziesięcina 4 morgi) do 
Polaków zaś 5947 tysięcy. Ńa 100 stanowiła 
pierwsza kategorya 11 prc., druga 89 prc. W  r. 
1897 posiadali R osjanie już 3655 tysięcy, a P o 
lacy 3150 tysięcy. Stosunkowo więc cyfra pier
wszej kategoryi 53 prc. a drugiej 47 prc. Gdy 
jeszcze policzyć posiadłości gromadzkie i kró- 
lewszczyzny, własność ziemzka w ręku polskim 
zmalała do 34 prc.

Mimo to, niestety, w kołach polskich wła
ścicieli ziemskich znajduje się dziś wielu, nie 
umiejących szanować ojcowizny. I raz po ras 
słyszymy o pozbyciu się ziemi przez Polaka.

aamorząd miejski w Kjr61estrie.
W petersburskiem Tow. prawniesem wy

głosił p. Suligowskij odczyt o zarządzie miejskim 
w guberniach Królestwa polskiego. Prelegent 
długi czas urzędował w Królestwie za rządów ks. 
Imieretyńskiego i zajmował się wyłącznie spra
wami miejskiemi; zna więc przedmiot dokładnie. 
Ks. Imieretyński był zwolennikiem reformy u- 
stroju miejskiego, przeciwnikiem zaś jej był hr. 
Szuw&iow. Otóż Suligowskij w odczycie swym 
przedewszystkiem stwierdził, że to, co się obe
cnie nazywa samorządem w Królestwie, wcale 
niem nie jest. Urzędników magistrackich m ianują

Redaktor i dyrektor teatru  są podobni do 
wygiętej literki, k tó ra chłopu wóz hamuje, po
dobni do bremzy, wstrzymującej lokomotywę czę
sto wtedy, gdy trzeba, najczęściej jednak wtedy, 
gdy nie potrzeba. Utwory rozpoczynającego za
wód Sienkiewicza „poprawiał" warszawski re 
daktor, przedłużał je i skracał; bremza była nie
potrzebna, czego dowodzi fakt, że p. Hósik wy
szukuje dziś dla nas stare fejletony wielkiego pi
sarza, zatrzymując to, co pisał Sienkiewicz a  o- 
puszczając wszystko, co pisali jego poprawiacze. 
Jeśli takie upiększania trafiały się Sienkiewiczo
wi, o ileż częściej stoją one na drodze mniej
szym od niego i zupełnie małym pisarzom... W 
żyoiu ich jest bremza chlebem codziennym, ko
żuchy ich pstrzą się od redaktorskich kwiatków. 
Pewien redaktor warszawski na uczcie jubileu
szowej rzek ł: Mój tygodnik pisało dwustu litera
tów, poprawiałem ja  jeden. On poprawiał... choć 
wie, że wiwisekeya jest kryminalnie zabroniona. 
Gdyby była sprawiedliwość na świecie, to za m a
sakrowanie dwustu ludzi, powinien był dostać 
nie jubileusz, lecz najmniej kilka lat...

Napisałem sztukę teatralną pod tytułem: 
’ i ę ś ć “ , tragedya w pięciu aktach. Treść jej 
rła bezmiarem rozpaczy, poprostu okropna.

Siedm tragicznych skonów, dwie czarne 
elancholir, sześciu czarnych charakterów cho- 
iło wciąż po scenie sycząc i jadow ite spojrze- 
a na wszystkie strony rzucając. Nie liczę sa

mobójstw i śmierci naturalnych, których było 
zaledwie dwanaście.

Mniemam, że sztuka, ta mogła obmierzić ży
cie najpogodniejszemu naw et optymiście, a zda
nie to moje podzielał i dyrektor stołecznego tea
tru, któremu m anuskrypt wręczyłem.

— Sztuka pańska jest piękna, rzekł, nie 
mogę jej jednak bez zmian wystawić.

— Jeśli konieczne są  zmiany...
— Nieuniknione. Koniec czwartego aktu 

przeniesiesz pan w środek aktu drugiego, to zaś, 
co mówi bohaterka z początkiem prologu niech 
wypowie rezoner charakterystyczny pod koniec 
aktu piątego.

— Uwagi pańsKie za trafne, rzekłem. A 
gdybyśmy tak grali tę sztukę zacząwszy od aktu 
piątego a skończywszy na pierwszym?

Zadowolniłoby to publiczność wyznania moj- 
żeszowego, która książki czyta i pisze od prawej 
ręki ku lewej.

— Nie mogę zadzierać z antysemitami, któ
rych wpływy są znaczne.

— Co do oj [ólnego nastroju sztuki i prze
wodniej idei spóh icznej...

— Ona taki te się nie zgadza z moimi po
glądami polityczn ymi. Jak  ze sztuki widzę, pan 
jesteś demokratą ?

— Jestem i ipportunistycznym żydoliberałem,
— A ja  na leżę do lewego skrzydła skraj

nych radykałów a  lekkim odcieniem kahalnego 
konserwatyzmu, *w sztuce też musisz pan mą 
w iarę polityczną uszanować.

— Uczynię, to  z przyjemnością. W trzecim 
akcie bohater d io.łe odśpiewać „majufes“ i Czer 
wony sztandar.,

— W a kcie drugim  wsadzisz pan nieco 
panteizmu i s ceptyzm u, który lubią loże i fotele

dla galeryi zaś zechcesz pan rzucić parę so c ja l
nych haseł, które pańską burżoazyjną sztukę 
nieco uszlachetnią.

— Czy po za tem nic więcej?
— Nie skończyłem. Usuniesz pan dwóch 

dramatycznych ojców, zastępując ich charakte
rystycznymi aktorami, co do otrutych zaś ryce
rzy życzę sobie, aby zostali powieszeni.

— Może efektowniej byłoby na scenie ob- 
łupić ich ze skóry?

— Wymagania moje na razie skończone. 
Co do reszty zmian zgłoś się pan do reżysera, 
który czytał pańską sztukę i o reformie jej jest 
przezemnie poinformowany. Żegnam

Jeśli rozmowa z dyrektorem sprawiła to, 
że harfa moich nerwów grała gorzej jeszcze od 
kapeli zdrojowej w Żegiestowie, to słowa reży
sera wywołały w meim umyśle nieopisany 
zamęt.

— Wyrzucisz pan wszystkich tragików, 
wprowadzając na ich miejsce aktorki naiwne, 
w trzecim akcie m ają być kuplety o witrażach,
0 elektroidzie Rychnowskiego i czeskim projekcie 
ustawy językowej, w piątym zaś tańce i nowa 
dekoracya, którą niepotrzebnie sprawiliśmy i nie 
mamy sztuki odpowiedniej, aby ją pokazać.

Nie potrafiłem objąć rozumem zadań reży
sera, gdy zbliżył się do mnie bohater tragiczny. 
Straszliwy ten człowiek, trudniący się zawodowo 
konaniem, miał nos poplamiony smutną jakąś
1 tragiczną szminką, głos zaś tak okropnie gro
bowy i śmiertelny, że inaczej trąb z doliny Jó- 
zefata wyobrazić sobie nie jestem w stanie.

— Pan mi każesz konać w drugim akcie? 
— zahuczał.

— Konaj sobie pan kiedy chcesz, ja  muszę 
wysłuchać opinii reżysera.

— Zgadzam się z naszym bohaterem, że 
skon należy przenieść do aktu piątego, w dru
gim zaś, trzecim i czwartym powinien dyalog 
płynąć lekko, błyskotliwie, humorystycznie. Niech 
pan nam zaufa i sztukę swą powierzy. My ją  
spreparujemy, że ludzie boki zrywać będą.

— Przerób pan wszystko od początku do 
tońca — rzekł tragik.

— Dziesięć figur usunąć, dziesięć figur dać 
nowych.

— Nie dwóch ludzi ma być powieszonych 
— rzekł dyrektor, który podczas rozmowy za 
kulisy przyszedł — ale piętnastu 1

— Przed chwilą Kazałeś pan z nich skórę 
łupić.

— Sami komicy niech um ierają — zauwa
żył reżyser.

Tego mi było za wiele. Rzuciłem im ręko
pis na ziemię, klnąc na czem świat stoi i opu
ściłem teatr, przysięgając, że muza dramatyczna 
choćby byia, jak księżna Chimay ponętną, n r ka
wał mnie nie weźmie.

K ilka miesięcy potem przyjechałem do sto 
łecznego miasta, aby kupić nasiona warzywne, 
szczepki róż i jabłonek do mojego ogrodu. W 
sklepie przeczytałem afisz teatralny, że wieczo
rem  przedstawioną będzie sztuka pod tytułem : 
„N o s “ humorystyczna krotochwila ze śpiewami 
w pięciu aktaoh. Dobrze się czasem rozerwać i 
rozweselić, pomyślałem, kupując bilet teatralny.

Sztuka w istocie była bardzo śmieszna i 
wesoła. Nie było w niej, głębszej myśli, filozofi
cznego podkładu, za to publiczność zwłaszcza 
górna, zanosiła się od śmiechu. Po  czwartym 
akcie zerwała się burza oklasków i nie milknące 
okrzyki: autor ! au to r!

Nie lubię się od towarzystwa odróżniać an
gielskim spleenem, nie lubię ludzi, którzy przez

źle pojętą oryginalność podczas scen wesołyc! 
ziewają. Zacząłem i ja  klaskać, zacząłem wołać 
autor 1 autor! Byłem ciekawy, ja*  humorystyczn 
i wesoły ten autor wygląda, czy jest brunetem 
czy blondynem, młodym, czy starym, przystojny! 
lub brzydkim.

Ręce mi puchły od klaskania, głos zachryp 
od wywoływania autora, gdy do mojego krzesł 
przypadł dyrektor teatru, ciągnąc mnie gwałtc 
wnif za rękaw.

— Chodź pan, worają pana.
— Kto mnie woła? Gdzie? Po co?
— Publiczność pana wora perna entuzyazmi
— Go pan pleciesz?
— Chodź pan natychm iast i ukaż się n 

scenie. Przecie pan jesteś autorem dzisiejszej pr< 
miery.

— Ja?l Wszak napisałem sztukę pod tyti 
łem „P i ę ś ć“ a  nie „N o s“.

Nie opamiętałem się, gdy reżyser wraz z ć; 
rektorem pchali mnie ku scenie. Musiałem iś 
bo za m ną słyszałem okropuy głos tragicznej 
bohatera. Bałem się, aby ten specyalista od i 
m ierania w oczach moich nie skonał. Jemu 1 
przychodzi łatwo, bo ma w konaniu wprawę.

Gdym szedł na scenę, aby laury zbiera 
rozmyślałem nad mylnością ludzkich mniema 
nad problematyczną wartością przysłowia: „P 
dobny, jak pięść do nosa“. Bo przecież pięść je 
podobna do nosa... w „poprawianych* sztukai 
teatralnych, w powieściach, poprawianych prz 
redaktorów...

Ludwik Stasiak.

Kalosze rosyjskie i poleca MIKOŁAJ LUDWIG
LWOW. H01KL (iKORfliC*
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miejscowe władze administracyjne; zarządy miej
skie m ają wszystkie wady biurokracyi. Jako w y
nik tych rządów biurokratycznych, przytacza re
ferent okoliczność, że dotąd w żadnem z miast 
Królestwa Polskiego, ani nawet w W arszawie, 
nie ma muzeów miejskich, bibliotek, teatrów 
miejskich, gmachów wystawionych z funduszów 
miejskich, w których mieściłyby się szkoły, za
kłady dobryczynne, łaźnie ludowe, kąpiele itp. 
Zarządy miejskie nic zgoła nie robią dla prze
mysłu i handlu i wogóle dla dobrobytu mie
szkańców.

Porównywując wydatki miast cesarstwa na 
cele hum anitarne z wydatkami miast Królestwa 
na oświatę ludową i na cele dobroczynne stw ier
dza referent, iż miasta polskie wydają o wiele 
mniej od miast w cesarstwie. Ryga np. lub 
Odessa wydają na te cele 25 proc. swych rocz
nych dochodów; W arszawa tylko 4 6 proc. Ma
gistraty w miastach polskich nie posiadają żadnej 
samoi8tności w najważniejszych sprawach. Ukła
danie budżetów miejskich, kontrola nad nimi, 
rozpisywanie dostaw na potrzeby zarządu miej
skiego, szkontra kas miejskich — wszystko to 
zależy od państwowej administraeyi powiatowej. 
Określenie wysokości wydatków na potrzeby 
miejskie zależy również od administraeyi powia
towej. Stosunki w miastach K rólestw a są tego 
rodzaju, że ich burmistrzom nic innego nie po
zostaje, jak siedzieć bezczynnie jeżeli pragną 
uniknąć zawodów i rozczarowań. Oświadcza się 
więc gorąco Suligowskij za wprowadzeniem 
w Królestwie ustawy miejskiej obowiązującej 
w cesarstwie.

Okólnik biskupa ks. Zwierowt-
cza.

Ceai podaje w całej rozciągłości okólnik 
biskupa wileńskiego ks. Zwierowicza w sprawie 
szkół cerkiewno-parafialnych i t. zw, „gramo* 
tnyoh". Ustęp Końcowy okólnika opiewa: „Z uwa 
gi na to, że szkoły cerkiewno-parafialce i gra- 
motne, będące pod wyłącznem kierownictwem 
duchowieństwa prawosławnego okazują wpływ 
bezwarunkowo szkodliwy na podrastającą mło
dzież katolicką, nakazujemy naj kategoryczniej 
całemu duchowieństwu dyecezyi wileńskiej śledzić 
jak  najpilniej za tern, aby dz eci katolickie nie 
uczęszezsły do szkół powyższych — w razie zaś 
ujawnienia podobnych faktów, o ile nie pomogą 
perswazye i nauki, nakazujemy nie dawać na 
spowiedzi rozgrzeszenia zarówno dzieciom uczę
szczającym do szkoły jak i rodzicom i opieku
nom. posyłającym je do nich.

Sprawa Grimma.
Jeden z dygnitarzy rosyjskich, który w ła

śnie powrócił z Petersburga do Warszawy, opo
wiadał, że sam car Mikołaj U wziął całą sprawę 
szpiegostwa w rękę. Podobno, gdy zdano mu 
pierwszy raport o smutnej tej sprawie, młody 
m onarcha rosyjski w szlachetnom oburzeniu za
wołał :

Dzięki Bogu, przynajmniej, że do tej 
ohydnej zbrodni nie są wmieszani ani Rosya- 
nie, ani Polacy. Ho z tamtymi dam już sobie 
radę.

Nie ulega też wątpliwości, że dla ..tam
tych* zła teraz wybiła godzina w matuszce Ro- 
syi, z której żyli, w której przed niedawnemi 
laty wszystkie niemal główne urzęda posiadali i 
dziś jeszcze, mianowicie w wojsku ogromny m a
ją  wpływ, a której się taką niewdzięcznością od 
płacają

Pytanie tylko, czy szlachetny okrzyk mo
narchy rosyjskiego będzie w zupełności uspra 
wiedliwiony. Sieć intrygi sięga bardzo daleko. 
Coraz to nowe poszlaki prowadzą ku wciąż no
wym dowodom zdrady i jak się zdaje, niektórzy 
Rosyanie także będą wciągnięci w szeregi wino
wajców, jakkolwiek podrzędną tylko w całej tej 
sprawie szpiegowskiej odgrywają rolę.

Bezczelność szpiegów nie znała wprost gra
nic. Między innemi dowodzi tego fakt, że kilka
krotnie w rządowych przesyłkach i przez osoby, 
nie podlegające rewizyi paszportowej na granicy, 
a  grające w tym wypadku hezwiednie rolę po
mocników szpiegowskich, przemycali swoje in
form acje.

Swoją drogą na stosunki* dyplomatyczne 
międzynarodowe zdarzenia ostatnich dni nie bę
dą miały wpływu, przynajmniej bezpośredniego 
i na zewnątrz się objawiającego

Tem poważniejszym w swych skutkach bę- 
dsie wynik sprawy Grimma dla kół, z któ
rych szpiegowie pochodzą, dla owych tamtych, 
których miał na myśli Mikołaj drugi w swym 
pełnym oburzenia okrzyku.

Wszystkie ich kółka związki, stowarzyszenia 
literackie, społeczne, handlowe i inne, wszystkie 
ich pisma i w ogóle wszelakie instytucje oddane 
zostały pod ścisłą kontrolę policyjną. Specyalnie 
oprócz tego ma być obostrzona kontrola nad ży
dami, szczególniej tymi, którzy mieszkają na po
graniczu.

Kolportują tu słowa jednego z pruskich je
nerałów, który miał się z dumą wyrazić — we 
wszystkich państwach wybuchają od czasu do 
czasu afery szpiegowskie, tylko u nas w Prusieoh 
coś podobnego jest niemożliwem. —

Słowa te niesłychanie drażnią Moskali, któ
rzy rzeczywiście czują się upokorzeni zepsuciem 
objawiającem się w ich armii.

W Warszawie sądzą niektórzy, że pośre
dnim rezultatem sprawy Grimma będzie pewne 
złagodzenie administracyjne wobec Polaków. Mó
wią nawet, że w wysokich slerach coraz bardzie) 
się przekonywują, jak  fałszywym jest z czasów 
niemieckiego wpływu pochodzący system czy n o - 
wniczy, okrutny, a przytem niedołężny, panujący 
dotąd najjaskrav,iej na całym zachodzie cesar
stw a, a  specyalnie w Królestwie. Złagodzenie te 
go systemu od czasów Hurki jest jeszcze bardzo 
względnem, a nie dotyczy nadewszystko punktu 
kardynalnego, to jest zasadniezego niedopuszcza
nia Pelaków do urzędów w ziemiach polskich.

Russkij Inwalid oficjalnie potwierdza wia
domość, że na zarządzenie komenderującego w oj
skami okręgu warszawskiego został adjutant szta
bu okręgu wojskowego Grimm z powodu zbrodni 
stanu, do której się przyznał, aresztowany dnia 
5 marca.

Czas donosi z W arszaw y: W dniu 12 bm. 
przejeżdżał przez Granicę hrabia W., urzędnik do 
szczególnych poruczeń przy w. ks. Sergiuszu, 
gubernatorze moskiewskim, W  towarzystwie jego 
znajdowały się dwie jego siostry. Wszyscy troje 
wracali z pogrzebu. Żandarm erya miała już z 
góry telegraficzne zezwolenie od w. księcia na 
przeprowadzenie przy nich najściślejszej rewizyi. 
Znaleziono też rozmaite druki, odezwy, oraz in
ne kompromitujące papiery. Aresztowano ich i 
odstawiono do cytadeli warszawskiej. Stąd po
wstała pogłoska o aresztowaniu w Granicy j a 
kiegoś wspólnika pułkownika Grimma.

Dem onstra^e studentów w P e
tersburgu,

które miały miejsce dnia 16 bm. przybrały ogrom
ne rozmiary. Zaczęły się o 1 w południe. Przed 
soborem kazańskim zgromadziło się kilkaset stu 
dentów. Dzień 16 m arca jest bowiem rocznicą 
mierci znanej studentki Wengerówny, która 

oblała się naftą i podpaliła w twierdzy petropa- 
włowskibj, gdzie ją  więziono jako politycznie po
dejrzaną. Od wczesnego rana spieszyły ku New
skiemu Prospektowi tłumy, zwabione pogioskam:
0 mających nastąpić demonstrac yach. Studenci 
wmięszali się między publiczność, krzyczeli, roz
wijali czerwone chorągwie i rozrzuoali prokla- 
macye

Policya i żandarm erya wezwała tłum dc 
rozejścia się, lecz natłok nie pozwolił na to. Po
licya zrazu rozpędzała demonstrantów nahaj ka- 
mi, potem użyła szabel. Poraniono przeważnie 
studentów i słuchaczki kursów dla kobiet. Je 
dnemu studentowi odcięto lewy policzek, d ru 
giemu zdarto skórę z głowy; kilku odniosło r a 
ny w uszy. Leżących bez przytomności na cho
dniku bili jeszcze stróżowie domów, zawezwani 
do pomocy przez policyę. Przywódców demon- 
stracyj przy aresztow ano; rannych odnoszono do 
najbliższych domów, skąd wozy Czerwonego 
krzyża zabierały ich do szpitali.

Poraniono w tłumie jednego z rewirowych
1 stójkowego. Przeszło 200 studentów wydalono 
z Petersburga. Mikołajowi II  natychmiabt zdano 
o zajściach szczegółowy raport.'

Cza •i donosi z Petersburga: Z powodu
rozruchów studonckich wyszedł ukaz cesarski, 
wstrzymujący roboty około nowej politechniki pe- 
tersDurskiej i zwalniający z etatu  cały personal 
profesorski i administracyjny tej szkoły, której 
otwarcie miało naBtąpić w jesieni. Gmachy mają 
być podobno przekształcone na koszary.

Od Wydawnictwa „Gazety 
3§arodowej“.

Nie piszemy programu, bo w nazwie naszej 
jest on zawarty, a 42-letnią działalnością stw ier
dzony — uważamy jednak za niezbędne donieść 
o ulepszeniach, jakie w Guiecie Narodowej obe
cnie wprowadzamy.

Tworząc n o w e  d z i a ł y ,  p o w i ę k s z a 
j ą c  t r e ś ć  p i s m a ,

zniżamy prenumeratę

1 *i.25na © t.  miesięcznie

z przesyłką pocztową,
a 8  zł 7 5  ct. kwartalnie.

Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj 
wybitnieji-z,ch pisarzy polskich, umieszczać b ę 
dzie Gaeeta Narodowa powieści o r y g i n a l n e  
i fejletony, sprawozdania krytyczne itd.

W pierwszych dniach kwietnia rozpocznie 
druk oryginalnej powieści współczesnej pod 
napisem

„ O G a r i w A "
Anatola Krzyżanowskiego.

Na podstawie układu z Warszawskiem To
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-Wydawniczem 
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieści"
zaw ierający: kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział iiteracki obej
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwesfye 
społeczne etc., or«z

dodatek powieściowy 
w osobuych arkuszach za bajecznie niską do
płatą

1 zł. 2 0  ct. kwartalnie 
(zamiast 14 koron rocznie I)

V? ten sposób abonenci, którzy z a  s a m ą  
Gazetę Narodową p ł a c i l i  d o t ą d  

4 8  koron rocznie, 
płacić będą nadal w razie ewentualnego zaprenu
merowania Tygodnika mód i powieSci

razem tylko 9 koron 9 0  h. 
kwartalnie.

Prenumeratorowie, którzy dawniej zapłacili 
pełną cenę pranum eracyjną na drugi kw artał lub 
też na czas dłuższy, otrzymywać będą przez ten 
przeciąg czasu b e z  d o p ł a t y  Ty 'odnik mód 
i pomeści.

Prenum eratę nadsyłać należy pod adresem . 
Adm.nistracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7..

K R O N IK A .
Lmów, dnia 22. Marca 1902.

K a le n d a r z y k .
W  niedzielę 23 marca Lubina, gr. kat. Ewtropia 

10 marca. Wschód słońca 6 5, zachód 6’9. Kalendarz 
słowiański Wrocisława.

W  poniedziałek 34 marca Gabryela, gr. kat. So- 
fronya 11 marca. Wschód słońca 6 3, zachód 610. Ka
lendarz słowiański Chwaliboga.

We wtorek 25 marca Zwiastowanie NPM., gr. kat. 
Fteofana 12 marca. Wschód słońca 6‘1, zachód 611 Ka
lendarz słowiański Miłosza.

Wo środę 26 marca Teodozyusza, gr. gat. Nyky- 
fora 13 marca. Wschód słońca 5'59, zachód 613, Kalen
darz słowiański Skarbimir.

„Gazeta Narodowa1' ze wszystk ich pism lwow
skich najpóźniej jest drukowaną, bo aż o godz. 7 
wieczorem tj. przed samem odejściem pociągów ze 
Lwowa, Czyli przynosi swoim prenumeratorom pro
wincjonalnym n a j w c z e ś n i e j  wiadomości, bo 
Wszystko, co się we Lwowie stało do godz, 7 
wieczorem, a w Wiedniu i gdzieindziej do godz. 6 
wieczorem, o której to porze redakeya Gaz. Nar. 
ma ostatnie telefoniczne doniesienia z Wiednia.

„Ogniwa" powieść Anatola Krzyżanowskiego, 
którą rozpoczniemy drukować w kwietniu, oparta 
jest na tle społecznem i obyczajowem, a daleka 
w duchu i wykonauin, od wszelkiej, modnej „przy
bysze wszczyzny.u

Warszawa, składa się towarzysko, społecznie 
X ekonomicznie, z czterech żywiołów oprócz sfer 
nrzędowycb, których rzecz prosta wcale powieść nie 
porusza: 1) z polskiej inteligencyi, ożywionej naj- 
lepszeini chęciami, lecz mało wpływowej i możnej ; 
2) z magnateryi, przeważnie kosmopolitycznej; 
I )  z przemysłu, przeważnie niemieckiego; i 4) z 
plutokracyi, wyłącznie żydowskiej.

„Ogniwa", to jednostki rdzennie polskie, woho 
dzące do tych sfer, potężnych siłą finansową, a wią
żące je w nierozerwalną całość z ziemią, z której 
n i e  w y r o ś l i  wprawdzie, lecz na której w z r o ś l i  
w znaczenie, a r o z r o ś l i  się do miary potentatów.

Głównem „Ogniwem" jest hrabianka Ira Boń- 
cza-Halińska, sierota ze starego, znanego rodu,

wykołysana przez dumy i pieśni staropolskie, wy
chowana w czci dla ideałów i tradycyi narodowych, 
a pojmująca nietylko dostojeństwo ich, lecz i obo
wiązki, jakie na przedstawicieli swych nakładają. 
Sierotę, wyrwaną ze staroszlacheckiego wiejskiego 
dworu, poślubia, gwoli nrody i tytułu, Henryk 
Korski, królik warszawskiego, wielkiego przemysłu. 
Wielkość finansowa, świeżo wyrosła, której cała 
polskość polega na równie świeżo przybra
nej końcowce nazwiska. Uczynić go żarliwym 
synem przybranej ojczyzny, oto zadaDie Iry.

Połączenie dwóch tych, rdzennie i typowo 
odrębnych rodzin, wprowadza w kelizyę dwa od
rębne światy.

Powieść, obrazując życie towarzyskie i umy
słowe W arszawy, salony: szlachty, plutokraeyi
i przemysłu, jest podobno najlepszą pracą p. Ana
tola Krzyżanowskiego.

Potwierdzenie. Otrzymaliśmy z lwowskiej filii 
gal. Banku dla handlu i przemysłu pod d. 22 bm. 
potwierdzeuie, że redakeya Gae. Nar. złożyła 
2320 kor. z polecenia p. Orlikowskiego w Cleveland, 
jako zebrane na dzieci wrzesińskie celem doręczenia 
ich komitetowi centralnemu.

Cesarz powrócił w piątek o 9 wieczór z Bu- 
dapeeztn i udał się z dworca wprost do Burgn.

Zapi8ki osobiste Z Ankooy telegrafują nam, 
że przybył tam ks. arcybiskup Bilczewski i odje
chał do Rzymu, gdzie zamieszka w kolegium pol
akiem u 0 . Smolikowskiego jenerała 0 0 . Zmar
twychwstańców.

Minister oświaty wystosował do krajowych 
władz szkolnych rozporządzenie z poleceniem do 
cii-ł nauczycielskich szkół ludowych, wydziałowych 
i semin8fyów nauczycielskich męskich i żeńskich, 
by każdy nauczyciel przy nadarzającej się sposo
bności pouczał młodzieł o niebezpiecznych skutkach 
nadużywania napojów alkoholowych i by przy wy
borze książek do bibliotek szkolnych uwzględniony 
był ten cel. Ma być również wydana broszura, ce
lem rozpowszechnienia jej wśród młodzieży.

Mianowania. Minister kolei żelaznych zamia
nował Tadeusza Skrzyszowskiego, komisarza bu
downictwa i zastępcę naczelnika sekcyi konserwacyi 
w Rawie ruskiej, naczelnikiem tamże.

Generalna dyrekcja monopolu tytoniowego 
w Wiednia zamianowała" ofieyała magazynu tyto- 
riowego we Lwowie, Henryka Sienkiewicza, kie- 
nownikiem takiegoż magazynu w Sanoku.

Starszymi lekarzami powiatowymi mianowani 
zostali dr. W Czyżewicz w Sanoku i dr. M. Ma
ry nowski w Jarosławiu.

Zaręczyny. We Lwowie odbyły się zaręczyny 
panny Kraińskiej, córki prezesa Towarz. kredyto
wego z p. Aleksandrem Fedorowiczem, właścicielem 
dóbr z Klebanówki.

Kronika lwowska.
Na doktorów „rerum teehnicarum1 złożyli 

w sobotę ścisły egzamin inżynierowie kraj. biura 
melioracyjnego pp. Jan  Blauth i Michał Kornelia. 
Promocya odbędzie się po świętach.

Habilitacya. w  sobotę w uniwersytecie lwow
skim, historyk dr. Adam Szelągowski, wygłosił 
wykład habilitacyjny na tem at: „8prawa zwrotu 
Śląska za Zygmunta 111“ . Fakultet filozoficzny 
przyznał dr. Szelągowskiemu vcnium iegendi w za
kresie historyi wieków średnich i nowożytnycn.

Powszechna wykłady uniwersyteckie. W
niedzielę 28 bm. w szkole realnej (Kamienna 2) o 
4 30 prof. uniw dr. Br, Dembiński : „Geneza dru
giego rozbioru Polski".

W sali XIV uniwersytetu (Mikołaj* 4) o g 6 
prof. dr. J .  N usbaum : „Porównanie mózgu ssa
ków z mózgiem lndzkim". ' k

Spory. W  tow. muzjłznem lwowskiem har
monia popsuta od czasu strejku, o którym donosi
liśmy, poprawić się nie może. Strejk jeszcze nie 
jest załatwiony, a zanotować można już nowy dys- 
sonans W tow. muzycznem prowadzą zawody o 
wpływy i rząd nad towarzystwem dwie partye : par- 
ty& orkiestralna i partya chóru; ta ostatnia licze
bnie jest silniejszą i majoryzuje często pierwszą. 
Tak też zmajoryzowała na ostatniem walnem zgro
madzeniu partyę orkiestralną podczas wyborów i 
nie dopuściła do wydziału osób, najbardziej może 
zasłużonych w towarzystwie, lecz poważnych i bez
stronnych, którzy całą tę walkę o rządy nad to 
warzystwem ostro karcili. Obecnie więc partya or
kiestralna próbnje unieważnić dokonane ostatnie 
wybory, powołując się na to, że w godzinie tych
że wyborów wielu jej członków było zajętych na 
próbie wtorkowego koncertu, nie mogli więc wziąć 
udziału w wyborach, żąda zwołania nowego wal
nego zgromadzenia, któreby miało poprzednie wy
bory nuiewaźnić, a nowych dokonać. Zbierają wła
śnie wymaganą statutem do zwołania nadzwyczaj
nego walnego zgromadzenia ilość podpisów. Nie 
możemy rozstrzygać, po czyjej stronie słuszność, to 
jednak pewne, że takie wewnętrzne waśnie, prywa 
tą  powodowane, nie przyczynią się do podniesienia 
towarzystwa.

Serdeczną owacyę urządzili w sobotę dy re
ktorowi poczt galicyjskich, radcy dworu p. Janowi 
Seferowiczowi, z powodu posunięcia go do czwar 
tej rang i,. urzędnicy pocztowi zarówno lwowscy, 
jak  niemniej bardzo licznie z prowincyi przybyli. 
O godzinie 10 wprowadzono p Seferowicza do od
świętnie udekorowanej sali, gdzie przemówił imie
niem urzędników radca Gaberle podnosząc zasługi 
odznaczonego, położone około rozwoju instytucyi 
pocztowej i dobra urzędników. Szczerem uczuciem 
nacechowaną swą mowę zakończył p. Gaberle o- 
krzykiem na cześć dyrektora, zebrani zaś z zapa
łem gc powtórzyli.

Do głębi wzruszony podziękował w serde
cznych słowach p. Seferowicz, zaznaczając, że je 
żeli coś dobrego zdziałał, to głównie zawdzięczr 
to poparciu Koła polskiego. Starania jego o pod
niesienie instytucyi nie doprowadziłyby do dzisiej
szych rezultatów gdyby, nie poparcie tronu, to też 
mówca wzniósł okrzyk na cześć cesarza. Na teir 
piękna ta  owacya Bię skończyła.

Wieczorem odbył się na Strzelnicy miejskiej 
na cześć p.‘ Seferowicza bankiet,(na który przybyło 
około 800J osób. Wśród niezwykle serdecznego 
nastroju wzniesiono cały szereg toastów.

Przeprowadzka. Biura dyrekcji domen i lasów 
mieszczące się obecnie przy ulicy Kopernika w do
mu p. Winiarza naprzeciw pał&cn Potockich, prze
niesione zostaną od października aż na nl. Krzy
żową, na Kastelówce. Jest to niemal nie do uwie
rzenia, aby biura, z któremi niekiedy i publiczność 
ma do czynienia, przenoszono hen po za miasto. 
Dziwniejszem jest w dodatku to, że po z ł  miastem 
dyrekeya domen i lasów płacić będzie tytułem 
czynszu zaledwie o 600 zł. roczni# mniej aniżeli' jej 
ofiarowywano dotychczasowy lokal na następnych 
lat 10 a natomiast musi w mieście otworzyć kan
tor dla zamówień drzewa, co niewątpliwie pociągnie 
za sobą wyższy po nad 500 zł. wydatek. Czy nie 
byłoby korzystniej było własny budynek w mieście 
wybndować ? Dałoby się i robotnikom zarobić i praw
dopodobnie za dziesięć lat czynszu, pozostałby dom 
własny i nie potrzebaby ustawicznie komornego 
opłacać.

„Macierz polska". Pod przewodnictwem mar
szałka kraj. A. hr, Potockiego, odbyło się w pią
tek wieczorem w gmachu Wydziału kraj. doroczne 
posiedzenie rady nadzorczej i wykonawczej „Ma
cierzy p o lsk ie jU c h w a lo n o  wydać w bieżącym 
roku popularnie opracowany życiorys Kościuszki, 
oraz ilnstrowane dzieło p. t. „Polska w słowach i 
obrazach". Następnie nchwalono wnieść do sejmn 
petycyę o bezprocentową pożyczkę w kwocie 
10.000 k . na drugie wydanie obecnie jnż wyczer
panej „Encyklopedyi Macierzy polskiej".

W końcu udzielono hr. Potockiemn prawa 
kooptowania czterech członkćw rady nadzorczej 
w miejsee zmarłych śp. arcybisknpa Issakowicza i 
dr. Józefa Majera, oraz Mieczysława hr. Reya i ks. 
infnłatata Zabłockiego, którzy złożyli godność 
członków rady nadzorczej.

Zgłos&enie się o mandat. Adwokat lwowski 
Dr. Władysław Dulęba i były poseł z m. Lwowa 
do parlamentu wiedeńskiego, zgłosił osobiście w 
Tornopolu i Brzeżanach kandydaturę swoją na 
posła ;do R ady państwa z tych miast w miejsce 
dr. Cwiklińskiega, który jak  wiadomo, mandat 
złożył.

Tow. „Rodzina" odbyło w piątek doroczne 
zgromadzenie: Przewodniczył p. B. Miknliński. Po 
udzieleniu ustępującemu, wydziałowi absolutoryum 
wybrano prezesem p. B  Mikulińskiego, jego za
stępcą p. J . Flaczyńskiego sekretarzem p. W. Ja  
remowicza, zaś do wydziału weszli pp. K Gawli
kowski, K, Janowicz, A. Jougan, S. Kbnlei i F 
Sawa.

Towarzystwo Urzędników prywatnych rc zpo
częło w sobotę rano dalsze swe obrady wyborom 
prezesa, którym został Zdzisław hr. T a r n o w s k i ,  
Przemówił następ nie były prezez Tow Andrzej hr. 
P o t o c k i  i wyraził żal, że z powodu nawału za
jęć, połączonych ze stanowiskiem mm szalka kraju, 
przestaje przewodniczyć towarzystwu w chwili, w 
której się rozstrzyga ważna nader sprawa przymu
sowego ubezpieczenia urzędników prywatnych.

Podziękował hr. Potockiemu imieniem wszyst
kich członków dr. J a k  l i ń s k i ,  podnosząc w go
rących słowach jego zapobiegliwość o dobro urzę 
dników prywatnych.

Następnie zawiadomił p. S z c z e r b i c k i ,  że 
marszałek hr. Potocki złożył przed opuszczeniem 
zgromadzenia na ręce mówcy 6.000 koron, prze
znaczając je na utworzenie nowej fundacyi stypendyj- 
nej dla synów nrzędników prywatnych z tem jednak 
zatrz#żeniem, że akt fundacyjny ułoży wspólnie z 
wydziałem centralnym.

Po nchwaleniu budżetn z pewaemi zmianami 
zamknięto obrady.

Przypadkowe otrucie dziecka. Robotnik ko* 
lejowy Źupański dał zażyć dziecku swemu zamiast 
nlopku, przez pomyłkę, środek desynfekc/jny Lysol, 
wskntek czego dziecko skonało wśród strasznych 
męczarni,

Kronika krajowa.
Z BrzeŻan dyrektor tamtejszego gimńazyum 

p. dr. Grzegorczyk pisze nam : Odnośnie do no
tatki, zamieszczonej w kilku dziennikach polskich, 
ruskich, a nawet niemieckich o pojedynku między 
uczniami I I  klasy tutejszego gimnazyum, donoszą, 
że pogłoska ta jest od początku do końca zmyślo
ną, a potwierdziły jej bezpodstawność dochodzenia 
wszechstronne, zarządzone przeze mnie. Wobec te
go, że dowodnie stwierdzono, iż w ogóle żacmego 
nie było pojedynku między uczniami, upraszam o za
przeczenie tej fałszywej pogłosce. Według owej no
tatki niektórych dzienników miał być nawet jeden 
nczeń śmiertelnie ranny, a drugi lekko — o czemś 
podobnem ani uczniom, ani publiczności, która się 
n* takie zmysłowe doniesienia oburza, ani profeso
rom, jednem słowem nikomu w Brzeżanaoh nic nie 
wiadomo. Proszę zarazem i inne pisma o powtórze
nie niniejszego mego zaprzeczenia.

Od siebie możemy dodać, że w Brzeżanacn 
wypadek tego rodzaju nie dałby się zataić, bo ob
szar miasta jest taki, że jeżeli ktoś na jednem 
przedmieściu kichnie, to osoba, stojąca na drugiem 
przedmieściu woła mu „Na zdrowie!"

Konduktor Jasiński, który strzelał w Stani
sławowie do swej żony, następnie zaś sam chciał 
się pozbawić życia, został uznany przez Zakład 
dła ( błąkanych w Kulparkowie, dokąd był oddany 
na obserwacyę, za niepoczytalnego, skutkiem czego 
sprawę całą sąd stanisławowski umorzył

Nowe Składnice pocztowe urządzone zostały 
w Brzezinach do nrzędu pocztowego Wielopole 
skrzyńskie; — w Bziance do urzędu pocztowego 
Wróblik szlachecki, — w Jaślonach do urzędn 
pocztowego Padew, — w Kołodziejówce do urzędu po
cztowego Skałat, — w Łososinie górnej do urzędu 
pocztowego Limanowa, — w Świlczej do nrzędu 
pocztowego Mrowie, — w Węgierce do urzędu po
cztowego Pruchnik, — w Zuszycach do urzędu po 
cztowego Mszana ad Barfcatów.

Koronki wyrabiane w Kańczudze, które znaj
dywały dotychczas odbiorców za granicą, a zwłasz
cza w Anglii, otrzymały obecnie nowy rynek zbytn, 
mianowicie w Ameryce. Oto szkoła koronczarska 
W Kańczudze otrzymała z New-Yorku powtórne 
już zamówienie od pewnej firmy, która sama pod
wyższyła cenę o 2 procent. Świadczy to najwymowniej 
o doskonałości naszych koronek.

Rozmaitości.
Manifestacja W Odesie. Berlińskie dzienniki 

donoszą z Odesy, że podczas gdy w Petersburgu 
zabroniono jak najsurowej obchodzić uroczystości 
zniesienia pańszczyzny, w Moskwie urządził gene
rał gubernator w. ks. Sergius Aleksandrowicz taką 
uroczystość: Sergius dnia 19 lutego udhł się na 
czele 40 .000  ludzi przed pomnik cara Aleksandra 
II . i wygłosił tam mowę, która przez obecnych 
robotników i studentów przyjętą została z wielkim 
entuzyazmem. Charakterystycznem jest, że pismom 
zabroniono pisać o tej manifestacji

Z innej strony donoszą, że studenci uniwer
syteccy w Odesie stręjkują od 12 bm. i żaden stu
dent nie pojawia się na wykładach.

Strejk robottlikow rolnych we Włoszech roz
szerzył się na okolice Pawii. Socyaliści rozrzucają 
odbitki z ostatniej mowy Giolittiego o rnchu agrar
nym, chcąc pozyskać niższe organy policyjne dla 
swoich celów.

Choroba Cecila Rhodssa, zdaniem jednego 
z lekarzy niemieckich, który mieszkał czas dłnźszy 
w Kimberleyu, nie jest cierpieniem sercowem, 
tylko delirinm tremens, a wywołało ją  nadużycie 
alkoholu.

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

P r a g a  22 mnrea. Służąca u naczelnika sta
cji kolejowej w Miroweu została wczoraj rano za
mordowana przez swego kochanka. Zabił ją  kilko
ma pchnięciami noża. Morderca uciekł,

R z y m .  22 merca. W dniach najbliż
szych rozpocznie się przed sądem wojennym w 
Spezi: rozprawa karna przeciw porucznikowi mary
narki wojennej Bonacorsiemu, który sprzedał agen
towi jednego z państw zagranicznych ważne doku-

menta i plany odnoszące się do obwarowania wy
spy Maddalena z północno-wschodniej strony Sar
dynii. Oskarżony on jest o zdradę stanu.

Wiedeń 22 marca. Fałszerz banknotów 
Besemer skazany został na 7 lat więzienia. Jego 
wspólnicy na kary od 1% do 3 lat.

Sofia 22 marca. Onegdaj wieczór lichwiarz 
Levi został na otwartej ulicy przez nieznanego sprawcę 
zamordowany.

Praga 22 m arca. K s. kiygmnnt hr. Ledó- 
chowski. zakonu 0 0 , Jezuitów, przyjął za dyspeu- 
zą papiezką obowiązki dnszdtarownika w dyecezyi 
pragskiej, aby się poświęcić patronatowi mło
dzieży.

Paryż 22 marca. Podpisaną została mię 
dzynarodowa konweneya dla ochrony ptaków, do 
której przystąpiły Austro-W ęgry, Niemcy, Fran
cy a, Hiszpania, Portugalia, Grecya i Szwajcaria.

WielŁi Waraidyn (Nagyvkrad) 22 
marca. Tutejszy grecko-katolicki biskup Michał 
Payel otrzymał z okazyi 50-letniego jubileuszu 
kapłaństwa telegram gratulacyjny od monarchy.

Petersburg 23 marca. W zj#żdzie far
maceutów bierze udział 500 #sób Po ukonstytuo
waniu się zjazdu nastąpiły referaty. Bardzo zaj
mujące wyniki badań w sprawie wpływu cerebryny 
na epilepsyę przedstawił p. Trochanow.

Redyolan 22 marca. Pociąg luksusowy 
Fetersburg-Wiedeń-Cannes zderzył się koło Fa- 
vonny z pociągiem towarowym, przyczem tylke po 
ciąg towarowy został uszkodzony,

L ip sk  23 marca. Uwięziono tu  dyrektor* 
niemieckiego zakładu kredytowego w Lipsku, kupca 
Danerfelda z powodn defraudacyi obliczonej doiąd 
na 150.000 koron. Również mają być nwięzieni jego 
syn i prokurzysta.

W magazynie krawieckim:
— Proszę pana, czy nie ma pan na składzie 

kamizelek Szczepanika ?
— Szczepauika ¥ ..
— No tak, bo mam jntro pojedynek, a spro

wadzić już nie zdążę.
Zmarli:

W Tarnowie zmarł 21 bm. Rufin Buntner. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godz. 4 1/ ,  Po
południu.

Ze stowarzyszeA.
W „ G w i e ź d z i e “ lwowskiej w niedzielę 23 bm. 

uroczysty wieczór ku uczczeniu 108 rocznicy przysięgi 
Kościuszki.

T o w a r z y s t w o  k o l o n i i  w a k a c y j n y c h  d l a  
d z i e w c z ą t  we Lwowie wysyła rokrocznie w czasie 
wakacyi letnich znaczną liczbę ubogich dzieci dla pora
towania zdrowia, nadwątlonego nieodpowiednimi i nie
dostatecznymi warunkami do życia. Mimo, że liczba ko- 
lonistek, zostających pod opieką Towarzystwa, wzmaga 
się z każdym rokiem; pozostaje wiele jeszcze dzieci osła
bionych, które dla braku miejsca i środków, nie mogą 
być przyjęte na kolonie letnie, utrzymywane kosztem 
stowarzyszenia. Z tego powodu pozwala sobie Towarzy
stwo zwrócić się z gorącym apelem do szanownego oby
watelstwa wiejskiego i osób zamożniejszych, mieszkają
cych w mniejszych miasteczkach, aby w miarę możności 
zechcieli przyjść w pomoc Towarzystwu i przyjęli na 
czas między 16 lipca a 30 sierpnia 1902 r. jedną lub wię
cej kolonistek. Łaskawe oferty uprasza się adresować do 
przewodniczącej Towarzystwa WP. Srtoynowskiej we 
Lwowie pl. Maryacki 7, podając liczbę i wiek dziewcząt, 
które mogłyby znaleść pomieszczenie i utrzymanie w 
czasie wakacyjuym.

Glosy publiczności.
Antor „Pana Wołodyjowskiego" pros: nas o 

umieszczenie następującego pisma pod adresem dy
rektora teatru p. Pawlikowskiego:

,.J Wielmożny P an ie!
Niech mi wolno będzie z głębi duszy Panu 

podziękować za wystawienie pod wieloma względa
mi bardzo świetne „Pana Wołodyjowskiego' . Dzie
ło kompozytora nieznanego przyjął Pan nie dla zy
sków, nie dla rozgłosu, kierując się jedną myślą i 
jednym celem : podnieść naszą sztukę, pomódz jej 
się rozwinąć. Działalność Pana można określić sło
wami: wszystko dla sztuki p o l s k i e j .  Już n ie je 
dnemu niatwił Pan pierwsze kroki w tym trudnym 
zawodzie zachętą, dając energię i wytrwałość. I  
mnie dał Pan możność zaznajomienia się z warun
kami sceny; dziś z nową siłą mogę przystąpić do 
dalszej pracy, a Pann wyrażam swą głęboką, ser
deczną wdzięczność.

Mam za obowiązek podziękować też tym 
wszystkim, którzy do wystawienia mojej opery się 
przyczynili. P. dyr. Spetrinie, którego łaskawemu 
sądowi zawdzięczam przyjęcie „Wołodj jowakiego", 
p. Elszykowi, znakomitemu kierownikowi chórów; 
pp, Solskiemu, Jasieńskiemu i Węgrzynowi, oraz 
śpiewakom. Co do tych ostatnich życzę sobie, że
bym w dalszej swej kary erze artystycznej znalazł 
wszędzie tak utalentowanych i — tak pełnych ćo- 
brycn chęci artystów, jak na tej scenie lwowskiej, 
która, oby Bóg dał, żeby nadal uczyła i rozwijała, 
służyła polskiej sztuce i podnosiła ją. Proszę ze
chcieć przyjąć wyrazy głębokiego poważania i wdzię • 
czności. Henryk Sformuntt.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z teatru. U samego schyłku niezbyt boga

tego sezonu operowego ujrzeliśmy nowość na 
wskroś oryginalną, a co ważniejsza — naszą, pol
ską. Wieczór wczorajszy stanowił jeden z naj
piękniejszych momentów w dziejach lwowskiego 
„złotego domu“, gdzie odegrano pierwsze w sze
rokim stylu pracę świetne nadzieje rokującego 
muzyka, p, H. Skirmuntta, operę „Pan Wołody
jowski". K to z nas nie zna przesławnej „Trylo
gii"? Znamy ją  wszyscy i kochamy jej bohate
rów ; poszliśmy jednak do teatru, by zobaczyć te 
typy na nowo ożywione, by zgłębiać tajnie ich 
myśli i uczuć, odtworzone dźwiękiem pieśni, która 
ilustrując postacie bohaterów sienkiewiczowskich, 
musiała być tak jak  ich serca i czysta i piękna i 
górna. W  ten sposób nastrojeni, w milczenie i 
w skupieniu oczekiwaliśmy pierwszego uderzenia 
batuty; cisza uroczysta panowała w widowni, wy
pełnionej do ostitniego miejsca. Zgromadziła się 
w pełnym komplecie arystokracya dneha i ro d u ;
0 miejsca było tak trudno, że nawet wiele osób z 
haute volee musiało się zadowalać krzesłami na 
drngim balkonie.

Gdy światła przygasły, ozwały się potężne 
dźwięki uwertury, w której się odzwierciedlił cha
rakter całego działn. Podobno jak w powieści Sien
kiewicza, tak i w tym dramacie muzycznym brzmi 
nuta silna, męska i maluje wiernie najpiękniejsze 
nstępy ostatniego dzieła „Trylogii". Podoonie jak 
powieść Sienkiewicza jes t nawskróś swojski, tek 
też i opera na jej tle osnuta jest i czysto polską
1 oryginalną, a przytem i zupełnie nowoczesną. Po
budka do bojn, motyw bohaterski, maznr i chorał 
wypadły nadzwyczaj efektownie. Uwerturę nagro
dzono rzęsistymi oklaskami, które się powtarzały 
częściej przy otwartej scenie. W akcie pierwszym 
podobały się bardzo sceny nastrojowe, tatarska 
modlitwa Azyi, prześliczny chór rycerzy: „Braciaj 
już nam na wojenkę czas". Duety: poważny, Wo„

KUSZCZAK & Z01K L w ó w
polecają
najtaniej najnowsze materye na suknie damskie.
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łouyjowskiego i Basi i miłośnie nastrojowy Ketlin- 
ga i JŁrzysi, należy do bardzo udatnyuh ustępów 
tego aktu, a już wprost prześliczny m jest końcowy 
kwintet aktu pierwszego : Stella mstutina.

Po skończonym akcie oklaskiwano autora, który 
się pojawił na scenie w towarzystwie śpiewaków. P, 
Skirmuut.towi urządzouo owacyę piękną a zarazem 
serdeozną.. Wręczono mu wiele wieńców, między 
innymi i srebrny na pąsowej poduszce; autor zaś 
ofiarował wieńce i kwiaty wykonawcom głównych 
p-rtyj.

Nie gorzej powiódł się wysoce dramatyczny 
akt drugi, w którym hucznie oklaskiwano najpię
kniejszą w całej operze aryę Basi: „Koniu mój,
ach jnż dla nas po wojence", następnie dziką i na
m iętną aryę Azyi i płomienną modlitwę „rycerzyka”.

Bohaterem wieczoru był p. Ludw ig; jego 
śpiew i gra wyszły wprost znakomicie, dzielnie 
mn odknndcwała p. Bohussówua, która była ideal
ną Basią. Zaszczytne uznanie n»leżv się p. Szy 
mańskiemn za doskonałe odtworzenie namiętnego 
'l  atai e. Azyi, to samo moźua powiedzieć o p. Je- 
rominie (Zagioba), Drzewieikim (Ketliug) p. Ru
szkowskiej (Krzysia) i innych. Bnrizo starannie 
śpiewały chóry i wybornie trzymała się orkiestra, 
mimo odbycia niewielu prób. Wystawa była wprost 
olśniewająca, w czem jest wielsa zasługa dyrekcji 
i reżysera p. Solskiogo. Autor „Pana Wołodyjow
skiego” może być w całej pełni zadowolony z 
wczorajszego wieczoru; w pierwszej próbie ognio
wej zdobył zasłużone, a nie wątpimy i nie ostatnie 
wawrzyny. Q.

* Reżyeeryę operetki lwowskiej objął znako
mity nasz artyuta p. Władysław Roman. Pierwszą 
operetką, którą p, Roman wystawi, będzie „Piękna 
z New-Yorku*.

* Rozstrzygnięcie konkursu, z Wiednia tele
grafują nam 22 b m .: Ministerstwo oświaty ogło
siło w przeszłym roku konkurs na niewielki ko
ściół parafialny, dalej konkurs na relikwiarz, ró 
wnocześnie zaś ogłosiło austryackie towarzystwo 
leonińukio konkurs na wielki ołtarz i na t. zw. 
„grób święty” (sepulcrum w ołtaizach) Konkursy 
te zostały już rozstrzygnięte, a od dnia wczoraj
szego wystawiono w auli akademii cztuk pięknych 
wszystkie nadesłane na koukursy projekty. W y
stawa potrwa dni 14. Rezultat Konkursów jest na 
stępujący; Ma konkurs na kościół parafialny nade
słano 44 projektów. Po długich naradach komitet 
sędziów zdecydował się przyznać 3 równe nagrody 
po 1000 koron; nagrody te otrzymali Leopold 
Baner, Yy ani bal d Deininger i J . Zasche. Komitet 
uznał, że projekty tych właśnie architektów odpo
wiadają najbardziej Warunkom konkursu, prakty
cznej potrzebie, przepisom liturgicznym i wymaga 
niom artystycznym. Oprucz nagrodzonych proje
któw znajduje się między n«desłanemi jeszcze wie
le innych prac, częściowo nawet znakomitych, a 
także te prace zamierza komitet uwzględnić w ca
łości lnb w części w publikacyi, która będzie za
wierała rezultaty Konkursu.

Co się tyczy konknrsn na relikwiarz, w któ
rym znalazłaby pomieszczenie czaszka papieża Ur
bana I, przechowywana w skarbcu relikwii w tu 
mie św. Szczepana, przyznano pierwszą nagrodę
600 koron projektowi p. WytrliK-Żelezny. Drugiej
nagrody nio przyznano nikomu.

Konkurs na „grób św .“ nie powiódł się; po
stanowiono zaproponować rozpisanie nowego kcn- 
kursu z przyznaniem wyższych nagród.

Na konkurs na ołtarz nadesłano dwa proje
kty, z których jeden wyłączono, ponieważ nie od-
powi dał warunkom konkursu, drugiego zaś nie
mogli sędziowie u*nać za wzorowy z powodu pe
wnych niedokładności w konstrukcyi. Będzie rozpi
sany także nowy konkurs.

* KrakuwSka Akademia sztuk pięknych. Ko
respondent warszawskiej (Janety polskie! zwiedzał 
krakowską Akademię sztuk pięknych i ze swej 
rozmowy z prof. Axentowiczem, daje między inne- 
mi następujące sprawozdanie:

— Ilu jest wszystkich uczniów w Akademii ? 
— zapytuje profesora.

— Około stu.
— A profesorów ?
—  Oprócz dyrektora J!'ałata wykłady prowa

dzą w dziale malarskim Stanisławski i W y
czółkowski, perspektywę wykłada dyrektor szkoły 
przemysłowej Rotter, historyę sztuki pr. Koubt. 
(adr8ki, historyę powszechną prof. Zakrzewski, 
anatomię docent uniwersytetu Bochenek, działem 
rzeźby kieruje prof. LaszczKa.

— W ykłady odbywają się w ‘godzinach po
rannych ?

— Od 8 do 12 uczniowia robią studya w 
gmachu Akademii, rysują> malują i rzeźbią, nad 
pejzażem pracnją pod kierunkiem prof. S tanisław 
skiego po za marami szkoły ; często robią dalsza 
wycieczki, — oto za parę dni kilkunastu z więcej 
uzdolnionych wyrnszyć ma do Zakopanego. Mamy na 
wyjazdy takie specyalne sumy w Akademii (800 
złr. rocznie). Popołudniu odbywają się wykłady 
teoretyczne.

— Czy zmieniony został system nauczania z 
chwilą przekształcenia dawnej szkoły sztuk pię
knych na Akademię?

— O, tak i to bardzo gruntownie. Przede- 
wszystkiem usunięto dawny system szkolarski. 
Przedtem nawet kompozycyi uczono sposobem me

chanicznym. Z dawnej „Majsterschuli" nie pozo 
stało ani śladu obecnie. Zostawiamy zupełną swo
bodę uczniom w wyrabianiu się ich indywidualno
ści. Utworzono miesięczne konkursy na kompozy
c je  z nagrodami pienięźnemi za prace lepsze. 
Konknrsy owe, na ogół, dają wyborne rezultaty.

— I  duźemi panowie rozpoiządzacie środka
mi na udzielanie nagród?

— Ja k  na nasze stosunki są oue znczne i 
źapewniają zdolniejszym adeptom sztuki wcale 
przyzwoite utrzymanie.

— Wspomniał pan profesor o wycieczkach 
akademików na studya pejzażowe, prawdopodobnie 
odbywają je oni tylko latem ?

— I  zimą także. Mój kolega Stanisławski 
daje uczniom swoim znakomity przykład ruchliwo
ści. Pod jego kierunkiem pracnją nieraz z zapałem 
w dni mroźne po 7 godzin dziennie, latem po 
czternaście.
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego.

W niedzielę popołudniu „Kościuszko pod Racła
wi c a mi p r z e z  A. W. Lassotę.

W  niedzielę wieczorem „Mignon”, opera A Tho
masa.

W  poniedziałek po raz trzeci: „Pan Wołodyjow
ski" opora w 3 aktach (libretto według powieści H enry
ka Sienkiewicza) przez Henryka Skirrauntta.

W e wtorek popoł. „Pan Damazy“ Blizińskiego.
We wtorek wieczorem „Faust”.
W środę „Pan Wołodyjowski” , opera Henryka 

Skirmuntta.
We czwartek, uątek i sobotę z powodu Wielkiego 

Tygodnia przedstawień nie będzie.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pooztą)

— Rozprawa przeciw Abrahamowi Maurycemu 
Alsterowi golarzowi, oskarżonemu o ciężkie poka
leczenie brzytwą Kazimierza Włodko, zakończyła 
się skazaniem obwinionego za przekroczenie § 335 
u. k. (świadome używanie narzędzi niebezpiecznych) 
na 14 dni aresztu. Przy poprzedniej rozprawie 
Alster skazany był na 3 miesiące więzienia.

— Krakowski budżet miejski na rok 1902 
rozesłano już w drukowanych broszurach członkom 
rady miojskiej. Budżet rozpoczyna się bardzo su- 
uiennem opracowaniem ogólnego poglądu na go
spodarstwo miejskie, pióra dra Ponikły, który jest 
jeneraluym referentem budżetu. W  budżecie na 
r. 1902 wzrosły wydatki na zarząd główny, za
rząd długów, na roboty publiczne, upiększenie mia- 
ota, dobroczynność, na utrzymanie zabytków histo
rycznych i na sztuki piękne; zmniejszyły się na
tomiast wydatki na zarząd majątku gminnego ; na 
bezpieczeństwo publiczne zawiera preliminarz wy
datki o 10.288 koron mniejsze, dalej o 2616 k. 
mniejsze na zarząd targowy, o 42,408 k. mniejsze 
na zdrowotność, o 1916 na oświatę, o 91y0 na 
sprawy wojskowe, o 12.867 na tytół „Różne*.

— W niedzielę odbędzie się zebranie urzę
dników magistratu krakowskiego głównie celem 
utworzenia własnego Towarzystwa zaliczkowego 
Sprawą tą zajmuje się osobny komitet.

— Subkomitet komisyi inwestycyjnej rady 
miasta zarządził na pierwsze dni kwietnia rozpisa
nie oferty na konstrukcyę żelazną dla nowej rzeźni 
miejskiej, wzywając firmy krajowe, czeskie, moraw- 
bkie i ślązkie do ubiegania się.

— Pidzydent unasta Friedlein dokona# wczo
raj dalszego mianowania urzędników biura obra
chunkowego i kasy miejskiej. Adjunktami w X kl. 
rangi Stanisława Eminowicza, Maryana Duszyńskie
go, Jana Krzyiauowskłego i K . Karpińskiego, oraz 
asystentami w X I kl. rangi Lebodyńskiego, P asz
kowskiego, Kowalewskiego, Cyfrowicza, Hałaciń- 
skiego, Felińskiego, Łempickiego Stefana, Jani
kowskiego Teofila. W ten sposób ukończono osta 
teczną organizacyę miejskiego wydziału obrachun
kowego i kasy miejskiej.

Z FOZ1AN1A.
(Telegraf-m i pooztą,.

— W Gostyniu toczył się proces w sprawie 
niemieckiego wykładn religii, z powodu, że ro
dzice oparli się nauce religii po niemiecku i poza
bierali dzieciom niemieckie katechizmy. Sąd skazał 
żonę szewca, Muszyńską, na 19 marek, niejaką 
Rybską na 85 marek, Tclegę na 15 marek a 
Wechmannę na 3 dni areszfu i 15 marek.

Z WARSZAWY.
(Poo*tą).

— Największy dziennik warszawski Słowo, 
którego istnienie po śmierci ostatniego jego redak
tora zdawalu się być przez cawilę materyalnie 
zachwiane, ma znów byt nadal zapewniony. Kon- 
sorcyum z trzydziestu ludzi, na których czele stoją 
pp. Ludwik Górski, Adam hr, Krasiński, Stanisław 
hr. Łubieński i inni, nie pozwoliło upaść zasłużo
nemu i dobrze redagowanemu organowi. Redakcya 
pozostaje bez zmiany.

Telegram y i telefonemały.
Sprawy parlamentarne. 
Wiedeń 23 uiarca. Klęskę lewicy niemiec

kiej przyjęła prawica na wczorajszem Dosiedzeniu 
hucznemi oklaskami i okrzykami tryumfu. Radykali

czescy wpadli jednak w szał, i rzucili się na ste- 
dzącego na trybunie sprawozdawczej Stu.gha. 
Zaczęli krzyczeć mu P/u*! „PreczzeSturgkhiem l” 
i t. d. To znów Niemców rozdrażniło, i ci zaczę 
li znów wrzeszczeć jak  opętani. W tej wrzawie 
piekielnej prezydent poddał pod głosowanie wszy
stkie inne pozycye ruńtyki „szkody średnie" a 
ponieważ wszyscy posłowie powstali z oieazeń, 
prezydent ogiouł, że wszystkie pozycyo tej rubry
ki są uchwalone. A w tych uchwalonych pozy- 
cyach znajduje się także dotacya dla giranazyum 
cieszyńskiego 36.000 koror.

Klęska lewicy niemieckiej ma bardzo do
niosłe znaczenie, gdyż wykazała dobitnie, że bądź 
co bądź rabulistyka niemiecka nie ma już teraz 
dawnej si#y w Austryi.

1 chociaż dawna prawica w parlamencie 
austryackim nie istnieje, ale idea sprawiedliwości 
na której opierała się formalna organizacya 
związku prawicy, nie zginęła z upadkiem Bade- 
niygo, ale żyje i w stanowczych chwilach staje 
się potężnym łącznikiem różnorodnych zresztą 
żywiołów porządku i prawa.

Praga 22 marca. Dzienniki tutejsze oma
wiając wynik głosowania piątkowego w parla
mencie nad pozycyą gimaazyum cyiejskiego u- 
ważają go za klęskę rząau. Umiarkowana Poiitik 
ocenia wynik ten, jako bankructwo polityki Kor- 
bera. Młodoczeskie Narodni L isty  sądzą, że dr. 
Kórber skorzysta z feryj parlam entarnych i po
trafi ufających mu Niemców ułagodzić i piątkową 
ich klęskę w parlamencie osłodzić,

Sejm węgierski.
Budapeszt 22 marca. Jury IzDy posłów 

sejmu węgierskiego oświadczyło na wczorajszem 
posiedzeniu, że co do mandatu posła Benke za
chodzi incompatibtUtas, ponieważ Benke jest 
dyrektorem kasy oszczędności w Theresienstadzie, 
która to kasa posiada akcye loteryi klasowej, 
związanej z p&ństwera umową.

Koloman Ti sza nmier»j<|tiy.
Budapen ( 22 marca. ( l ei. p. yw.) Ko

loman Tisza leży umierający.

Franeya i Mity] ene.
Paryż 22 marca. F rancya wysłała swego 

czasu do rządu Mityleny przez flotę francuską. 
Rzą 1y nadesłały szereg odpowiedzi. Ogłoszona 
wczoraj „księga żółta* zaw era następującą de
peszę francuskiego am basadora we Wiedniu Re- 
verseaux: „Hr. Gołuchowski polecił mi wyrazić 
podziękowanie za szczerość, przebijającą się w 
zawiadomieniu, które zastrzega przeprowadzanie 
uzyskania należytego zadosyćuczynienia na pod
stawie absolutnych praw francuskich i usuwa 
wszelką d.ażliwość i obawy, że ta akcya mogła 
by się rozszerzeć w sposób naruszający status 
quo w Turcvi.“ Depesza wyraża w końcu życze
nie, by spór był jak najszybciej usunięty.

Okupac-ya Tripolis.
Medyolan 22 m arca Tutejsze dzienniki 

donoszą, że mimc zaprzeczeń wiadomości o oku- 
pacyi Iripolis, wiadomości te są prawdziwe. N ie
które pułki otrzymały już odpowiedne initrukeye,

Niepokoje w Rjece.
Tryeat 22 marca. (Tel. pry w.,) Z Fiume 

donoszą, że ruch rewolucyjny pomiędzy tam tej
szymi robotnikami wzrasta. Wzmocniono załogę 
wojskową.

Ochrona rządu.
Waszyngton 22 marca. Senat przyjął 52 

głosami przeciw 15 projekt ustawy o ochronie 
prezydenta Stanów Zjednoczonych i o tępieniu 
zbrodniczych knowań przeciw członkom rządu.

Petersburg 22 m arca. Prawit. Wiertnik 
donosi, że generał gubernator Czertkow był wczo
raj u cara na posłuchaniu.

W Chinach.
Hongkong 22 marca. Depesza z Ksn 

tonu donosi, że wicekról otrzymał telegra z Lung- 
czau na granicy Tonkiuu, iż wszystkie wojska 
jenerała L u przeszły na stronę powstańców. Jeżli 
ta  wiadomość się sprawdzi, to powstańcy -ozpo 
rządzaliby dwudzieslo-tysięczną armią, wyćwiczo
ną na sposób europejski. Teiegram do iosi dalej, 
że krsj jest bez wątDiiuia przygotowany do po
wstania. Rabunki ciągle się powtarzają Zpowodu 
posuchy grezi głód

czne szkody Mojem zdaniem byłoby u nas mniej 
szkód tego rodzaju, gdyby opiekowano się w kraju 
ptactwem w podobny sposób, j.ik to ronią na za
chodzie.

Podczas dłuższego mego pobytu w Czechach 
i raksom i zauważyłem, że we wszystkich ogro
dach, a także i na drzewach w polu są drewnia
ne okrzyneczLi. Skrzynki te są z 6-ciu cieniach 
deszr.sułek zbite, wysokości mniej więcej 60 cm. 
i odpowiedniej szerokości, z otworem 5 cm. śre
dnicy ; umieszcza się je na drzewach, po kilka (je
dna nad druga) z otwurem ku wschodowi.

Już z początkiem marca przylatują szpaki, a 
każda para bierze w posiadanie jedną ze skrzynek. 
Dwa razy do rokn mają one młode, skntkiem czegu 
kolonia tynb prawdziwych przyjaciół rolnika pręd
ko się pomuaźa ; a na tę nazwą zasłnguje ptak ten 
z pewnością. Wszyscy badacze przyrody są je 
dnego zdania, że szpak jest wyłącznie mięsożer
nym ptakiem, sKutkiem czego ani w polu, ani w 
ogrodzie żadnej szkody wyrządzić nie może, co 
najwyżej w winnicach. Natomiast wielki pożytek 
przynosi on rolnikom, gdyż tępi wszystkie owady, 
gąsienice i inue pędniki.

Przyrodnik Lenz wy kuc uje na podstawie 
wieloletnich doświadczeń, że jedna rodzina szpaka 
potrzebuje dzielnie przeszło 300 sztuk owadów itd. 
Łatwo więc można zrozumieć, że w obec kilkuset 
gniazd tego pożytecznego ptactwa w każdej wsi, 
nie hyłoby tyle szkód w polu, sadach i ogrodach.

W Czechach za płngiem idą całe stada tego 
iam jnż „domowego" ptactw i, podobnie dzieje eię 
w ogrodach i na łąkach, gdzie kosiarze mnszą n- 
ważać by którego ptaszka nie uszkodzić kosą, J e 
żeli czasem na wiosnę śnieg długo w polu leży, a 
ptactwo to nie może skutkiem tego znaleść dla 
siebie pokarmu, to gospodynie pamiętają o tych 
swych przyjaciołach, wynosząc im codziennie od
padki kuchenne. Ziarna szpak nie tknie, na
tomiast chętnie zjada z brakn właściwego swego 
pokarmu ziemniaki, chleb jarzyny gotowane itd .

Oprócz szpaka chętnie wybierają sobie takie 
skrzynki na mieszkanie także i dudek, pliszka, 
dzięcioł, sikory itd. same ptaki oardzo pożyteczne, 
owadożerne. Jćsef Jan Neuman.

Z rynków towarowych.
Wiodę A 22 marca. Kurs w koronach i po 5G 

klgr Notowano pszenicę na jesień 0 ‘— do O1—, la wio
snę 9‘27 do 9 28, na maj-czerwiec O-— do 0’—, żyto nu 
jesień 0'— do O1—, na wiosnę 7-58 do 7-59, na maj-czer ■ 
wiec 7'52 do 7'53, kakurudza na wrzesień-październik 
0’— do 0 '--, na maj-eenrwiec 5"50 dc 5'51, na czerwiec- 
lipiec —‘— do —•—, na lipiec-sierpień 0.— do O'—, owies 
na jesień 0'— uo O-—, na wiosnę 7‘52 do 7'53, na maj- 
czerwiec 7'54 dc 7-55. Rzepak na sierpień-wrzesień 12-75 
do 12-85, ne styczeń-luty —■— do —'—, olej rzepakowy 
na kwiecień-maj —•— do —■—, na sierpie „-wrzesień

do — — .

Usposobienie : silne.
Pogoda piękna.
Budapeszt 22 marca. Kurs w koronach i po 50 

klgr. Notowani pszenicę na kwiecień 9'28 do 9-29, na 
maj 9'22 do 9'23. na październik 8'16 co 8*20, żyto ni 
kwieoień 7-47 do 7*48, na październik 6 74 dc 6‘75, owiei 
na kwiecień 7'36 do 7'37, na październik 6 04 do 6'07, 
kukarudza na maj 5"10 do 5 21, na lipiec 5 3o do 5-34, 
na październik O-— do 0'—, rzepea na sierpień 12'20 do 
12-30.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna rezerwowa.
Usposobienie silne.
Pogoda piękna.
Wiedeń 22 marca. Cukier (spokojnie) 17 05 do 

—•—. Nafta galicyjska 38 20 do —•—. Spirytus 38-— 
do —•—.

ustawy, któraby nrseclTrdziałała owym wpływom 
„zkodliwym i demoralizującym, Jktóre przemysł kra
jowy podcinają, które w społeczeństwie u ęd n  i 
zgorszenie szerzą, nie popalając, żeby kraj

D z ia ł ro ln iczy.
—  Ochrona ptactwa. Zeszłego rokn siysząno 

z wielu stron wschodniej Galiuyi skargi, że gąsie
nice wyrządziły w plantacyach buraka cukrowego, 
w tytoniu, & także w ogrodach warzywnych zna-

D z ia ł ekonomiczny.
— W Obranie przemysłu kraj. Nieznane nam 

bliżej grouo przemysłowców krajowych wniosło dc 
wydz. kraj. pismo, wykazujące, ile ważnych przed
siębiorstw i to czynionych kosztem gmin, zamó
wiono w fabrykach pozakrajowych i takie dalej u- 
wagi czyni:

Takie postępowanie prowadzi kraj do ruiny, 
bo podobne nrządzenia mogą oyć w kraju wyLoń- 
ezoms przez kilka firm, które są zdolne do dania 
wszelkiej gwaranoyi. a te nawet nrządzenia spe
cyalne, które n nas me są wyrabiane, powinny być 
sprowadzane przez pośrednictwo i pod odpowie
dzialnością firm krajowych, a po cenach oryginal
nych, bo tylko tym sposobem nowe przemysły mo 
gą powstawać, że powierza się roboty krajowym 
firmom. Władze rządowe w kraju, a nawet władze 
centralne z Wiednia, mimo konknrenoyi kilkudzie
sięciu firm niemieckich, urządzenia, nawet nierów
nie trnduiejsze, w licznych wypadkach naszym, 
polskim firmom oddają: jak  n. p. wszelkie nrzą
dzenia łaźni, maszyn, kotłów, wodociągów w K ry
nicy, na Zamku i w koszarach w Krakowie, nrzą
dzenia stacyj wodnych i gazowych na kolejach.

Petenci proszą, aby wydział kraj. jako w ła
dza przełożona powołana do czuwania n&d tem, 
żeby postępowanie władz autonomicznych, było 
prawidłowem i ekonomicznie uzasadnionem, zbadał 
cały smutny stan rzeczy i wezwał władze autono
miczne do postępowania zgodnego z interesem kraju, 
kazał przedkładać sobie wszelkie sprawy dotyczące 
publicznych dostaw, specyalnieze względu na finause 
miast i powiatów i rozważył, czy nie należałoby 
przedłożyć sejmowi projekt ustawy w celu obrónT- 
pneinysłti krajowego we wszelkich jego gałęziaoL

— Bożen 22 marca. Do tutejszej Izby 
handlowej i przemysłowej wybrano w I  i I I  kole 
wyborczem obu sekcyi kandydatów połączonej par- 
tyi woln^myślnych, w I I I  kole wybrano chrzęści 
jańsko społecznych kandydatów i konserwatystów.

— Koleje W RoS/i. Pisma warszawsl le do
noszą, że ministerstwo komunikacji zamierza po
łączyć linią koiejową "Wisłę, Don i Wołgę. Nastą
piłoby to no skończenia linii z Kon i- do Ki
jowa.

— Ki edyt hipoteczny z ubezpieczeniem. Na
ostatniem posiedzenia rady audrorcze Banku kraj. 
u-hwalono upoważnić dyrekcyę Łanku de wprowa
dzenia pożyczek hipotecznych, połączonych z nbe~- - 
pieczeniem żyeiowem; dalej upoważnić dyrekcyę 
Banku uraj. do zawarcia ozczegółowej umowy z 
Tow. wzśj. ubezpieczeń w K rakow ie; wreszcie u- 
chwalono polecić dyrekcyi wypracowanie szczegóło
wych przepisów dla pożyczek hipotecznych, połą
czonych z ubezpieczeniem żyeiowem.

—  Laenderbank — jak  te le g ra fu je  nam nasz 
korespondent — ustanowił dywidendę 20 koron 
od akcyi Równa się to 10 pro.

Z rynków płoni inyoli,
Wiedeń 22 marca. (Telegram „Gasetj Narodo

wej”). Zamknięcie giełdy o goor. 2 minnt 80 po połud
niu. Akcye austr. zakł. kred. 963 25, węg. zakładu kred. 
706’ Anglobanku 284’50, Unionbanau 561"—, Banku 
dla krajów koronnych 425.—, Bankvereinu 462-50, Bo- 
denereditu 941"—, Gal. Banku hipot. —:—, kole* pań
stwowych 674-—, kolei południowei 68’—, tramwaju A 
287-25, B. 283-25, kolei Elbonthal 470-—. kolei północnej 
5640-—, kolei czerniowieckiej 565"—, alpiny 393-—, Rima 
M urtnya 499-—, praskiego towa.-z, żel. 1430.—, fabryki 
broni — , tureckie tytoniowe 29C —, oblig. węg. in- 
demniz. 47 20, ren ta majowa i01"70, austr. renta ’ oro- 
nowa 99‘io, węg. .enta koronowa 97'45, 56-let. listy tow. 
kredyt :iemsk. 95-80, 4-procent. listy banau krajowego 
97"—, 4*/j-pncent. listy banku krajów. 1OO 50, 4-procent. 
listy banku hibotecznego 95-—, 47,-proc. listj ba iku 
hipotecznego 99", 5-procent. listy  banku hipotecznego 
110-—, 4-procent. galic. oblig. propiDac. 9830, 4-paoc. 
galic. pożyczka krar. z r. 1893 r. 96-90. 4-procent. poży
czka m. Lwowa 92’75, losy tureckie 111-25, marki 117-37. 
ruble 253 75.

Spraw bzcrnie z tarpu zoołow G go na 
Kleparzu

K raków  21 marei
W skutek słaoego odbytu młyny węgierskie obni

żyły cenę męki i już teraz mąka węgiersza naszym mły
nom zaczyna robić konkurencyę. Bez i/zględu na to, ce
na pszenicy u nas nietylko trzym a się, ale ustawicznie 
się podnosi, — ponieważ zaofiarowanie poprostu nie wy
starcza na potrzeby bieżąco.

Za pszenica poszło żyto, które taiiże zaczyna się 
w cenie podnosić. Inne prodokta także scalę w oenie się 
trzymają. Z powodu wysokich cen i braku towaru obro
ty wogóle małe.

P łacono: pszenicę białą od 9"60 do 10 35 koron 
czern . od 9"60 do 10"— kor., żółtą od 9*60 do 10"— ko
ron, żyto 7-50 do 7"8? koron, jęczmień browar, od 7-25 
do 7"50 Loron, na paszę od 6"75 do 7"10 koron, owieu 
7‘50 do 8-— koron, rzepak od —•— do —*— Ko.-on, ko- 
nioz czerwony —"— du —"— koron, biały —•— do —"— 
koron, kukurudza —■— koron, wszystko za 50 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysł
Berlin 22 marca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 

austryackie 85-05 (podług obliczonia procontowego), Spi
rytus 34-—, Austryackie kredyty —•—, Disc. Oomm. 
dit. —■—•

Frankfnrt 22 marer. Giełda wieozorna. Au
stryackie kredyty 219'10, Kolej państwowa 145'—, Alpi
ny —"—, Discont© 194-10, Laura —■—.

Paryż 22 marca. Giełda wieczorna. Trzyprocen
towa renta 100 57, Mąka 27-10.

N a d e s ł a n e
Za ta  rubrykę Redakcya nie odoowiada.

Skład wina Chassalng znajduje się we 
wszystkich aptekach, szczególniej u pp. Mikola- 
sza i Wewićrskiego, w K rakow ie u pp. Wisz
niewskiego i Redyka.

Najwyższa nagroda na wystawie paryskiej 
1900 r. (Grand-Prix.)

Od wielu lat

usiane £rodk£
Franciszka Wilhelma, aptekarza

c. i k. nadwornego dostawcy w Neunkirchei
Niższa Aastrya.

Ochronna marka w wielu państwach. — Na wyatawacb 
ztotemi medalami odzraczony.

Franc. Wilhelma przeczysxciąją«f kerbata
i pakiet 2 — k. Poczt, paczka =  I 5 pakietów 2 4  k.

WILHELMA SOK ZiOŁOWT
flaszka 2* 8 0  k. Poczt paczka =  6 flaszek 1 0 '— k.

C. k. uprz. Wilhetma płynno wcieranie
„BASSORIN” 

kamianka 2 '— k. Poczt, paczka =  I 5 sztuk 24 — k.
P L A S T E R

1 pndełko 8 0  h. — tuzin pudełek T"— k. — 6 tuzinów 
pudełek k. 8 0 .—•

Opakowanie paczki poczt, franco do każdej po* 
czty Austro-W ęgier. — Do nabycia w wielu apte
kach w znanem oryginalnem opakowaniu, gdzie 

me ma, zażądać wprost od firmy.

Czarne piętno.
PRZEZ

ZMCetri -  a&Diri.

Mały, kwadratowy kantor, w jełnym  z wą- 
skicn domów szesnrstego stulecia w Sztokhol
mie na ulicy Skeppsbron, urządzonych od góry 
do dołu na biurowe lokale, albo składy. JDwie 
kasy ogniotrwałe, dwa śrubowane krzesła i wy
sokie biurko; na ścianach wyblakłe mapy, kilka 
jaskrawych angielskich ogłoszeń i zegar z waga
mi. Pomimo białego dnia obie lampy gazowe za
palone, gdyż samo słońce wzdraga się wtargnąć 
do tego ponurego przybytku Mamony.

Blady, zwiędły mężczyzna, z obwisłymi cięż
kimi rysami twarzy, siedzi przy wytartem. popla- 
mionem atramentem biurku i równomiernie posu
wa pióro na wekslach i rachunkach.

Gdyby tylko chciał, mógłby łatwo zamieńić 
ten duszny i zamknięty w sobie pokój na wesel
sze otoczenie. Mógłby pewnego ładnego czerwco
wego poranku popłynąć ródką w sitowia i obej
rzeć wędrówki ryb, podczas gdy zefirek tworzy 
na powierzchni jeziora lśniące srebrne prążki; 
mógłDy błądzić w dużych, ciemno-zielonych la 
sach, ażeby nareszcie odszukać zaczarowany za
mek w postaoi chatki, pomalowanej na ozerwo- 
no, tam  najeść się do przesytu kwaśnego oileka, 
albo poziomek; mógłby tam siedzieć wieczorami 
przy o tuartem  oknie i odczytywać mowę obron
ną Sokratesa aż do chwiu, w której zmierzch by

go nie zmusił do odłożenia książki i do przysłu
chiwania się rozhoworom niezmordowanych der- 
kaczów tuż za żywopłotem.

Ale on nie pożądał niczego. Pragnął tylko 
bezustannie siedzieć na gwena wysokiem skrzy- 
piącem krześle i wypełniać kolumny cyfr i kasę 
ogniotrwałą, tak jak już to był czynił dwie trze
cie swego życia. Żaden męczennik nie mógł usil
niej ubiegać się o swoją aureolę, niż on o swój 
milion; żaden dowódca po wygranej bitwie nie 
mógł być więcej dumny, niż to marne stworze
nie w swej mysiej norze, po nieszczęśliwem ban
kructwie rywala.

Uczony w swym pokoju pracy, rolnik u 
pługa, dowódca na czele swego pułku, każ
dy w swoim rodzaju działa na korzvść społe
czeństwa.

Nie zadziwi 10 wszak nikogo, że ludzie zaj
mują się podobnemi sprawami, chociażby nawet 
położenie majątkowe dawało im możr.ość założe
nia rąk i puszczania dymu.

Ale, że człowiek, który tam odziedziczył, 
albo zdobył sobie dobrobyt, poświęca swe zado
wolenie w tem życiu, a zbawienie w przyszłem, 
tylko po to, ażeby spekulować na kawie, a tem 
samem jeszcze wielokrotnie powiększyć swe bo
gactwo, nie dające ani jemu samemu, aui też ni
komu najmniejszego pożytku, to już jest przewi
nienie, położone matematycznie pomiędzy występ
kiem a idyotyzmem.

Nieprzyjemne dla jego zdrowia następstwa, 
powodowane ciągiem przesiadywaniem na miej
scu, ora2 bezustannem rachowaniem liczb, dały 
ma się we znaki dopiero teraz — w nóżnym 
wieku. Zaznaczały się one w oryginalnem osłabia

niu sił, a kiedy niekiedy w omdleniu. Dlatego 
lekarze stanowczo zalecili mu odsunąć się zupeł
nie od interesów i na pewien czas zmienić kli
mat. Ale jakoś zawsze stawał pomiędzy nim a 
odpoczynkiem jakiś nieuregulowany interes W 
miarę, jak  tracił zdrowie, naoywał to, o co mu 
chodziło najbardziej: — pieniądze. Dawniej miał 
przyjaciół, oraz szacunek dla i od bliżnioh, miał do
bry sen, wesoły uśmiech, a często łzę współczu
cia w oku. Jednak z czasem pozbył się tego 
wszystkiego, zamieniając na listy zastawne i do
wody depozytowe, podobnie do dzikich, kiedy ci 
zamieniają perły na whisky.

W łaśnie dzisiaj był hurtownik Wilón w nie
znośnym humorze. Wprawdzie zalecono mu uni
kać przedewszystkiem większych wzruszeń, ale 
cena kawy zaczęła nagle obniżać się i wobeo te 
go faktu wszystko inne upadało, gdyż kilka ty
godni temu zakupił parę tysięcy bel kawy z B ra
zylii. Chodziło o to, żeby wycofać się z tej gry 
z jak najmniejszą stratą. Przv takich okoliczno
ściach buchalterzy siedzieli w sąsiednim pokoju 
cokolwiek niespokojni, wiedzieli bow um , że n a j
mniejsze niedbalstwo równało się dymisyi.

W tem ktoś zapukał do drzwi i ukazał się 
lokaj w liberyi z listem w ręce, nizko zginający 
się w ukłonach.

-  ? ?
Jestem przysłany tutaj do jaśnie pana z 

tym listom od pani Holdt. Pani prosiła o odpo
wiedź — najpóźniej jutro.

W ilćn mruknął coś niewyraźnego, odprawił 
lokaja i niecierpliwie rozerwał kopertę.

Zawieiata listę ofiar z podpisam i, oroz 
k ikanaście następujących wierszy:

Szanowny Panie 1 
Zachęcona niezmierną hojnością, z jaką Sz. 

Pan nigdy nie odmawia pomocy nieszczęśliwym, 
ośmielam się przesłać Mu tu załączoną listę. Jak 
Sz. Pan widzi, nazwiska ofiarodawców są już 
wypisane, a skłaaka wynosi dziesięć koron.

Zechce więc Sz. Pan za swem nazwiskiem 
tylko wpisać „tak* lub też, czego się wcale nie 
spodziewam, „nie*. W ten sposób zebrana sumka 
orzypadnie pewnej biednej rouzinie z wyż»zet 
sfery, która z powodu nieszczęść zmuszona była 
ująć w rękę kij żebraczy. Dlatego też zarówno 
powód, jak  i cel składki pod żadnym pozorem 
nie będzie podany do wiadomości publicznej.

Z wysokim szacunkiem
M arya Ludwika Holdt, 

Teraz wyczerpaia się reszta jego spokoju, 
rozpuścił cugle swej złości, hamowanej dotych
czas napomnieniami lekarzy.

— Właśnie, Lakierni ss panie z towarzy
stw a 1 Żebrzą pięknemi słowy dla swych m ar
nych, zrujnowanych znajomych... a potem natu
ralnie trzymają wszystko w sekrecie... żeby na
wet nie mieć marnej wzmianki w gazetach... nie, 
do dyabła. Nic za nic — takie jest -hasło Augu
sta W ilćna... ale na Boga... co... ach...

Starzec stał się udrazu blady, jak  kreua. 
Powstał, w zamiarze zadzwonienia na pomocni
ków. Ale ninu palec dotkną guzika dzwonka ele
ktrycznego, padł bezprzytomny na dywan kor
kowy.

* *
Cała skala barw tęczowych, przesunęła się 

w jego przymkniętych oczach, i przemiany ko
lorów stawały się coraz silniejsze, aż nareszcie 
przeszłj do rażącego błysku purpurowego złota,

przed którem  on wił się w cierpieniach i drżał 
ze stracnu. Czuł się, jakby niesiony niewidzialną 
siłą w przestworze, coraz wyżej, wyżej, aż n a 
reszcie znalazł się u zamkniętych wrót raju.

Tutaj westchnął chwilę, namyślając się, co 
ma powiedzieć na swoją korzyść, ażeby zostać 
wpuszczonvm. Niestety, niewiele mógł mieć w ży
ciu dobrych Kresek, pocie izył się wszakże, że nie 
jest jedynym w tym wypadku.

Zresztą nie był tylko sam, gdyż. przed nim 
znajdował się mąż o niezwykłym wygląuzie Był 
to bandyta tybetański z Tengri-Nor. Poległ on 
w czasie napadu swej baudy na ,:arav*anę wio- 
zęcą boraks i wyroby futrzane do Rajaha Mahy 
z Bhutanu; był wysoki, postawny, muskularny, 
z czarnemi, trochę skośnemi oczyma, o cerze ko
loru kawy i o ciemnych szorstkich włosach. Mu
siał zapewne poledz na początku walki, gdyż dłu
gi, biały jego płaszcz nie nosił na sobie śladów 
plam i strzępów. Za to lewa strona czaszki bym 
trochę wklęsła; tam  właśnie trafiła go Żelazn# 
pałka przewodnika karawany, to było piętnem 
śmierci. Onieśmielony i drżący zbliży* się on do 
wrót, zapukał i znikł z przed oczu hurtownika 
W ilśna.

Wilćn wstrzyma* się .msze® chwilę. Ale 
wreszcie sprzykrzyło mu się oczek1 vi ani :, więc 
przyłożył dłoń swą do ciężkicL wrót i uderzył nią 
trzy razy. Natychmiast usłyszał wychodzący 
z wnętrz? orzytłumjony brzęk kluczy i zgrzyt w 
zrmKU — wrota otwarły się.

(Dok. nast).

Jedyna Dalmatyńska Winiarnia 
Lwów, Czarneckiego 3,

poleca pod gw arancją

flP Naturalne W IN A  z własnych winnic
stołowe, dla nledokrewnych, deserowe, kuracyjne, chorwacki Szampan, Oliwę dalmatyńską, znakomitą 
Śliwowice, Koniaki, F ig i  dalm atyóskie. J M F ' Przy w iększych w ysyłkach  na prow  ncyę odpow iedni rabat.
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HTa wystawia w Paryża: Maty med&L

r i : n \ « i . K \ » T
Ciemidło na buty —  najlepsze w  św iecie, daje prędko połysk długo trwający 

i konserwuje skórę. Skład fabryczny: Wien, I. Schulerstrasse Nr. 21,
B o k  z a ł o ż e n i a  1 8 3 2 .  a .  n  23/3 . W s z ę d z i e  d o  n a b y o i a .

U R O B i i B  O G Ł O S Z E N I  %
po 1 ot. od wyrazu.

H e r b a t a
ałtińsko-rosyjska', -Łlór majowy, świeże 
Sonebcng L tłr . 8"/5, II.- złr. 3-—. Okru- 
eby najlep e zł 1-75. Okruohy drobne 
złr. 1'30 fnnf Dwór Lapszyn Brzeiany

zawiadomić, że jn i

Zakładanie sadów, ladzeaie 
drzew,

cięcie arzew owocowych formowanych i mło
dych wyiokopiennych, przyjmuje po cenach 
•rryitepnych w miejscu 1 na prowincyi we
dług nmowy liatownej. Z. DRGBNER 
ogrodnik pomologiczny, ul. Sichowska 8, 
we Lwowie.

N a  ^ U f i a t a  Formy  blaszane, mie 
IW O  O n l y l u  dziane i emaliowane, 
la rk a  ao migdzjow. Naczynia z obrączkami 
miedóanemi. Noże ioł we ang elskie i sty 
ryjikie, jako nowość łyżki i widelce Alumi
niowe poleca po cenach stałych hardao ni
skich JAN SCHUMANN, Akademicka 3,

P a n n o  umiejąca azyć bieliznę i kra- 
I 411110. wiecczyznę, mówi dobrze po 
niemieekn, a także rozumiejąca się na viej 
akiem gospodarstwie, poszukuje odpowie
dniego umieszczenia we Lwowie, albo na 
prowincyi, przyjmie te/ miejsce do towa- 
.jy i. 1 starszej osoby. Poste restante G. 
S. A. Tarnów.

D 9 4 f | n a  ekonomiczny, pragnie zmienić 
posadę i otrzymać zarząd ma

jak u  większego lub samoistnego. Obecnie 
jest ósmy rok we wzoro jrem gospodarstwie. 
Gd I kwietnia — czerwca może gospodarkę 
objąć. Augustynowicz, Lwów — Skarbkow- 
ska 37.

A D 1 E I I T
wszystkich urzędów i krajów, służące do 
roasetania ofert klipleoklołl, dokładne pod 
gwarancyą, poleca mię Iz/narod. BlHro 
adresów : Joaef Roeeit.weig A SShno, 
W™a I., Baokoroti aeso 3. Telefon 8155. 

Prospekty franco.

BLUZKI
N-jw ękazy wyhór p i r y a k lo h  fantazyj
nych hi O K*k.

J e a w a b a e  foulard od 6-50. 
J s d w a łm e  lepsze od 7 -50—16. 

W e łn ia n e  lo tn ia , k ro to n o w e , 
BeflrowO, a lk * s v i> e  oraz h a lk i  w 
wielkim wyborze poleca

TADEUSZ GÓRSKI
L w ó w , p l a c  l l s r y s c k l  1. 8 .

Mam saszczyt 
{Otrzymałem świeże

l o i i  fąw
1 po najtańszych cenach je polecam.

Towar świeży pierwszej jakości!
pół felg. et.

M igdałów  słodkich olbrzymich 70
Migdałów słodkich Bari 
D ak ty li marokań kich 90
D ak ty li aleksandryjskich 36
D akty li Califat 32
Rodzynek “r  hańskich 40
Rodzynek Eleme dużych 44
Rodzynek czarnych drobnych 28
M alagi na gałązkach 90
Orzechów tu reek leh  2p
Orzeehów tn reckich łnsusony jh 40 
Orzechów w łożkich papierówek 18 
Orzechów w łosk ich  łnszczonyeh -ii 
F ig su łtańsh lch  32
Fig wiankowych ' 5
Jedna paczka Drożdży prozzkowych 5 
Drożdży niezawodnych prasowanyoh 6 
Ś liw ek boŚL iaok oh J8
CykatT dnie; 75
ira n c ln i  drobnej co
M armolady moreltw.-j -0
M arnillady z tnkrabelek 6 “
Pow ideł bośniackich 16

M asła świeżego do chloba 68, M asła de
serowego 76, M aou  dwcrsU>go do po
traw 60, Miodu znakomitego 32, M aku 24, 
M ąki najpiękniejszej 9, paczka ezekolaóy 
S" iharda oa 4C do 70. Jedna iasja  Wa
n ilii 20, O p łatk i pod ciasta sztuka 1 ot.

Utrzymuję także na składzie różne gatnn 
ki ty ko n a tu ra ln y ch  w in, wyborny rum  
brem skl, h e rb a tę , wódki zagraniczna i 
krejowo, oraz bards"> dobry koniak fran- 
uski po zł 3-60, 4 —, 4 50 i 6'— za 

butelkę.

Zwraoam uwagę, ie  w niedziele I święta 
handel >.tój zamknięty.

Z a u ó r  enia z prowincyi odsyłam od
wrotnie Na żąd.aie wysyłam eennik, po- 
leuając się licznym rozkaiom P, T. Pu
bliczności kreśl; się z pełnym sza-nnaiem

L
Lwów, Batorego 1. 2.

J l ^ r i n r t ł l i l /  Lwów- poleca wazel 
• i \ a p l  d t l l v  kIO inatrumenta mu 

zyozne i eaniugrająuo Cenniki bezpłatnie

Marks

7896

ochronna.

E f c M t  orzecliowy
do farbowania siwych włosów

do nabycia u

A. Maczuskiego w
znya Erdbergoz-l&niie 3.

Ekstraktem t ym,  który wyrabiany 
jest s zielonych łupin orzeaha włoskie
go, najlepiej i najpewniej farbować 
można siwe rłosy  na kolory: blond, 
szatyn, brunatny izsmy, radając wło
som najdalej d o  15 min. kolor właści
wy, tak , że kolor ten przy myciu nie 
schodzi.
1 flatx. ekstratu orzeohowego k. 6 i 3 
1 pudełko z 6 fliezk. na próbę k. 7-50 
Mleko orzeennwe, reger. włosów k. 6 i 3 
Pomnda nrzeohowa i c.sjkl orzeoh. 4 i 2 
Poeta orzechown do oienkw. brody k. 2 
Ekstrakt orzoebowy podwójny barwa

na b r o d ę ................................ k. 6 i 4
We Lwowie u Zygmunu Ruokera ~p t , 
w .kłkd.ie mate.-yałów Al. Hubnera, i 
w apt. Piotra Mlkolasoha i Sp.

|p v  ' Przy Kupnie zwracać uwagę 
aby E tjtra? t orzechowy był wyrobu A. 
Maczuskiego, gayż zna.duje się wiele 
podobuych podrsbhnych preparatów

& W IZ D Y
JK orne b u r g f ik i  

proszek dc paszy.

i

D y e t e t y c z n y  ś r o u e k  d l a  k o n i ,  
k r ó w  i  o w ie c ,  od 50 lat w więk
szej ilości stajen używany, przy braku 
chęci do jedzenia, ztem trawieniu, do 
polepszenia mleka i pomnożenia wydatno- 
ści ndojów u krów. Cena */, pudła k o r .

1*40, V: pudła 7 0  h .  
Prawdziwy tylko z powyż
szym znakiem ochronnym 
dc nabycia ,-/e wszystkich 
aptekach i drogueryach 

Austro-W ęgier.
S U a d  g łó w n y :

Franciszek Jan Kwizda
c. i k. austro-węg., k. rumuński i książ. 

bułgar. dostawca nadworny. 
A ptekarz obw odow y w  B om en 

b u r g u  pod Wiedniem. 7832

Lwów, plac Halicki E4.
polera najnow

sze 
aparata

FCTO BU FU ZE
niżej cen wszyst
kich firna krajo

wych i zagra
nicznych.

Liczne uznania są w moim handlu 
do przejrzenia.

Cenniki gratis i franco.

Gnmowe
Fłaszoze

Ł  beryjne
M ałe — żółte — czarne

poleca najtaniej

R. tCrimmer,
Lwów, Hotel Francuski.

U y ite  1 najieptie

Kirm nlady
żółto złote, jędrne moiwiewe, malinowe, 
ożynowe, wiśniowe (delikatesy), z giogu 
igrestu po 68 ct., poziomkowe po 75 ct., 
z czernic po 43 ct., z jabłek po 38 ct., 
z powideł po 28 ct., mięizane po 45 ct., 
najlepsza 1 moladowi galareta po I zł. 
20 ct. za kilo netto w pięknych 5 kilowych 
wiaderkach (w dekorow&uych puszkach oko
ło I 1/, kilo 7 ct. droższe na I kilo brutto).
K o m p o t  z  < z e r w o n j  e h  b o r o w e k
po 50 ct., z rajskich jabłek po 50 ct., sok 
malinowy po 70 ct. i 50 ct. za kilo — 
i wszystkie inne owocowe konserwy najta. 
niej i najlepsze poleca Fabryka kon
serw Hermana Tanslga, P rrga. 

G a r w iu ic u th a l .  Cennik opłatnie.

Na święta!
Masę migdałową i orzechową wal
cowaną za pomocą maszyny paro
wej. Kakao, czekoladę, cukry dese
rowe, herbatniki, herbatę znakomitą 

poleca

H. TitETEK
fabryka parowa czekoiady 

i cukrów.
J u w o w ie  n i .  K o p e r n i k a  3

Wszystkie księgarnie sprzedaję dzieła peda
gogiczne B e u S S n e r a  do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nauki obeych języków, 
bez nauezyciels, z objaśnieniem wymowy i 
kluczem p. t.

SAMOUCZEK
P o l s k o  - H l e o t l e c k i  kurs wstępny 

( E l e m e n ta r z . )  po 18, 36 i 60 ct, 
Kurs I-sz> 90 ct. — kurs Il-gi zt. 2-40. 

h ~ o I s k e - F r a n o i ih k I  kurs i-szy zł. 
i-8o, kurs Ti-gi złr. 4-80 b r a m  u t y 
k a  ł - o h . k o . F r a n c n a k a  zł. 1-80. 

P o l a k o  /-a fy u e la k i kurs i-szy zł. 1 12, 
kurs Il-gi złr. r 8o.

P o l a k o - B n a k l  kurs i-szy zł. 2-10, 
_;urs Il-gi zł. 2-70.

A m e r y k a ń s k i  P r z e w o d n i k  - roz
mówkami angielskhmi 75 ct.

Główni sprzedaż w księgarni

Dr. Wł. Miłlcuwsuiego w Mowie.

Leopold Boauvale
(przedtem JAN KRiSE)

z e g  ‘a z m  i s t r z
# !  Lwowie, ul. Sobieskiego 1 . 4,

poleca
magazyn i pracownię zegarków kie
szonkowych, genewskich, szwajcarskich, po
dróżnych paryskich i  pendułowycb w r dęb
skich. — Wszelkie rcperacye w zakres ze- 
gaimis„rzowstwa wchodzące wykonuje pod 

gwarai-cyą.

.Sezon 1902 
FABRYKA KAPEL1SZ1

pod firmą
ANTONI KAFKA

(przedteii. A. Kożeloużek)
Lwpw, Halicko i  (obok katedry ) 

poleca na obecny sezon kapelusze i cylin
dry własnego wyrobu w najmodniejszy eh 
fasonach i kolorach po najtańszych cenach, 
także kapelusze 1 cylindry P. C. Habiga — 
całkiem lekkie cylindry po 9 zł,, kapelusze 
w różnych kolo.-ch po 5 z ł , kapelusze 
Loden“ z fabryki A. Pichlera w Gracu, 

oraz najtariej kapelusze dla azieci. 
Cenniki na żądanie gratis i franco.

Róże
ysokopienne i niskie w najpiękniej

szych odmianach, zarazem rzadkie 
nowości, olbrzymie, wspaniałe gwoź

dziki, poleca najtaniej

Jórof I  zp.dr
wysyłkowy ogrodniczy zakład róż

H o r a f e d o w i c a c l i ,  CZGCliy.
Opis i cenniki w językn cz-skim i polskim 
darmo i opłatnie. 22-letnie światowe reno
mie. 30 najwyższych odznaczeń. Wywóz 
dc wszystkich krajów. — Wypr&s-a się nie

miecką korespondencyę.

Słynne z dobroci WYROBY ze stali szwedzkiej1 
jako t o : Mcyzoryki, L/«ytwy i hozmaifo noie do 
krajania chleba, tortów, szynki i użytku w  

kuekni poleca

Magazyn specyalno-galanteryjny
pod firm ą „Au bon Maiclióli Kósmarky & Illes następca

WŁADYSŁAW CIECHULSKII jW ó w , ul. Teatralna 1. 3 . Dom kapitulny.

3 O M O M ó tm m M o o o  oboooeooooes tooo oeoo gi u p

Perfumy 1i
j»XiQca

znakomite, eena 8 0 , 1*50 h., z  13 k.

|JTAN ZHNAT4JWIOZl
w Lwów, ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- •  
^  nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. ’ |

Właściciel Szkółek
Poznań W jaA. DENIZUT,

7861 poleca

wszelkie drzewa i krzewy owocowe i ozdobne, 
konifery, drzewa alejowe, flance szparagowe i 
truskawkowe, wysadki na żywopłoty, róże itd.
f f  Cennik' tlujtrowane na żądanie darmo i opłatnie. 'K n.

H E R B A B W e g o

Syrop wapienno-żelazisly
z  p o d f o * l e r a n u  w z p n a .

Od lat 32 zalecają lekarze goięoo puWyŻLzy środa* z powodu jego wła
sności rozrzedzania I uoowanla flegmy, zmniejszania potów w nooy < niedo- 
puszesania do wyczerpania s ił żywotnych, tudzież, iż wprowadzając do orga
nizmu żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do wy
twarzania krwi, zaś dzieciom zadawany z Dowodu zawartości soli foaforewo- 
wapiennyoL ułatwia im tworzon.e i lę kości 7731

i m  ^  Cena flaszki i l - .  Ł25 =  2 k. 60 h.
****.!-IB  pocztą 29 ct. =  40 h. więcej za opakowune.

|F «  Należy wyraźnie żądać: „Horbaiiisega ayropa 
waplenao-żelazl8togo“. Jako dowód tożsamości znaj
duje się w szklance również na kapsli od flaszk'
uazw sko „Heróal-ny“, oraz jest każda fl. zka za
opatrzona obok odhitą urzędownie zaprotokołowaną 
_iarki ochronną, które to znaki toluamoźoi prze- 
-itrzegać upraszamy.

Główny sktrd rozsyłkowy

W iedeń, A pte « „sur B arm herziglteit^
yn./l Kaiserstrasse 73- 75.

Składy przeważnie w aptekaoh we Lwowie, Krakowlo, Czomlowoaoh I u. prow.

Wyroby k ra jow e!
Wielokrotnie odznaczona, ostatnio na Wystawie w Paryżu 1900 wielki ztoty medal (Grand Priy).

R a f i n e r y a  s p i r y t u s u
i c  k. u p r z y w , k r a j o w a

fabryka Itosolisów, Cikierów, l(umn i wódek aromatycznych
Jego Ekscel. ROMANA hr. POTOCKIEGO

w  S j a ń e i t c i e .

S p r o s t o  T 7 a n i  e  I
Z różaych stron dochodzą nas pogłoski, jakoby łańcucka Fabryka rosolisów przeszła drogą dzierżawy w obce ręce. 
Pogłoski te są z gruntu fałszyw e i rozsiewane bywają przez niesum ienną konkurencyę tendencyjnie chyba na to, ażeby wyroby Łaiicuckiej fabryki zdyskredytować i zrównać je 

pod względem dobroci z wyrobami innych fabryk.
Celem usunięcia tych złośliw ych wieści i w yjaśnienia w łaściw ego stanu rzeczy, oświadcza podpisany Zarząd centralny dóbr galicyjskich Romana hr. Potockiego, że tak Rafinerya 

spirytusu, jakoteż c, k, uprz. krajowa Fabryka rosolisów, likierów i rumu Ekscel. Romana Hr. Potockiego w Łańcucie od 66 lat istniejąca, nie była nigdy nikomu wydzierżawioną, lecz pro
wadzi się zawsze we w łasnym  zarządzie, a obecnie pbd kierownictwem  Dyrektora p. Franciszka Fleszara.

Z Zarządu centralneg-o dóbr galicyjskich ŁCkscelencyi Romana hr. Potockiego,
W e Lwowie, dnia 1. marca 1902.

Franciszek Szczerbicki
Połnom ocnik.

Fabryka poleca następujące wyroby cieszące się chlubnem uznaniem i największą wziętością:
Likiery I-

we flaszkach formy Gdańskiej po *'/,« litr. 
Ananasów y 
Benedyktynka 
Brzoskwiniuwy 
Fiołkowy 
Dereniowy 
Pomarańczowy 

Alasz-Kmmkcwy 
Cbartreuse 
Gdański 
Kawowy biały

Akacyowy
Malinowy 
Wiśniowy 
Z kwiatu pomarańczowego

Likiery 11.
we flaszkach 0  białych po lł/fł Itr. 

Anyżowy

Cytrynowy
Curagau
Kawowy c sarny
Kminkowy
Miętowy
Marasqmno
Persioo
Poziomkowy
Pomarańczowy
Różany
W -m liow /
Złotówka

Rozolisy.
we flaszkach □  białych po */*, % , ‘/s Itr. 

Abeyntowy 
Anyżowy 
Cbartreuse 
Cognac słodki

Curagau
Cynamonowy
Cytrynowy
Dereniowy
Gorzki
Gruszkowy
Gwoździkowy
Jarzębinowy
Jałowcowy
Kalmusowy
Kminkowy
Malinowy
Miętowy
Marasquino
Orzechowy
Persico
Pomarańczową słodki 
Pomarańczowy g< rzk. 
Poziomicowy

Roztopczyn
Różany
T am ow y
Waniliowy
Wiśniowy
ZlotoWKS
Z kwiatu pomarańczowego 

Wódki nkesłodzone
we flaszkach 0  białych po 1jl , %, ’/» lt r -

Kontnszówba
Karpatówka
Litewka
Śliwowica
Piołunówka
Tanj>ówicE
Starka
Żytni iwka zwykła 

Cherry Brand!

Tryumf 
Źytnlówlra prawdriwa 
Tarnlak 
Jarzębiak 
Bum Jamalca na 75% Nr, 1. 
Bum Jamalca na 75% Nr. 2.
Bum k ra jo w y  na 70%.
Spirytus bon gout po cenie targowej.

Wuuki aromatyczne.
Wódka Kotońska 

. Lewandowa 
* rortuhal 
„ Cedrato 

Wszystkkie pomlenione wyroby sprzedaje 
Fabryka takie w butelkach 1 beczkach od 

3Vi Utr. począwszy.
Wyroby fabryki są zrobione chemicznym sposobem na elepiej drodze. — Na żądanie cenniki szczegółowe gratis i franeo.

Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych handlach — Prawdziwe w oryginalnych flaszkach zaopatrzonych protokolarną marką ochronną t etykietą.

37" r  o  lo  37" k r a j o w e !
uibrmacyi udziela Zarząd Fabryki w  Łańcucie i agentury; J. Kossowski & Co. Lwów, ul. Kopernika 22, K. Krupiński Kraków, ul Sławkowska, J . A. German W iedeń VII., Breitegasse 9.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
I I 9 M B

’/>  drukarni i litografii PiUerc. i Snółki.


